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KeBTktozJĵ fc M l A " i-*t5 ,lło€lr 

Kedakcja: tal. 13K.2B. luii.as. A d n n n i 
atracja: tel. 182.48, uJ_ żwirki (daw-

Karola)^ Nr. 3. 
p r z y j m u j 

p o ł u d n i a 

MERATX: 
PRENUMERATA miejscowa a odbi* 

nlam numerów w admlnlstr. „Echa* 
Odnoszenie do domów 40 ft 

*)nume 
stówa 

lat 7 BL 

r). 
Artykuły nadMane bez oanauMita ho 
aorarlum uwalana a* aa beapłatne. 

Rokoplaów zarówno aarytych Jak 1 od 
rraeonycb, redakcja ule zwraca. 

1 CENY OGLOSZfcN: 
erzed tekstem t.J. 1-sza strona 60 gi 
•A w. m-m 1 łam. str: 6 tam: w tekicu 
30 gr- nekrologi 40 gr, zwycz. 15 gr 
nroua 10 łamów, drobne 12 gr: za wy 
raz, dla poszukujących pracy 10 gr. 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr.. dli 
oezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowi 
i 60 proc: drożej, ogłoszenia zagranice 
na i trójkolorowe o 100 proc. d rotę i 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 26 cl 
Ceny ogłoszeń nledzleLnycb aa o 26 pro. 

droższa. 
Za 1 w. mm. w 1 tamta azer. 70 mm 
(strona 6 łamów), w wydania prowin 
cjonalnym zł. TL—. Za termin druku 

1 treść ogłoszeń administracja 
nia odpowiada. P. K. O. Nr. 602.880 
Opłata pocztowa aisiesoaa gotówka. 1 

Łódź sobota 4 czerwa 1938 r. 
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oddania sąsiadom terytoriów obcojęzycznych. 
PRAGA, 4.6. — Wśród licznych żydów 

uciekinierów z dawnej Austri i, którzy osie 
dii w Czechosłowacji, daje się zauważyć 
silne zaniepokojenie, które przejawia się 
W przygotowaniach do ewentualnej dalszej 
emigracji. 

Charakterystycznym objawem tych dą­
żeń jest chociażby fakt, że istniejący w 

. Pradze instytut angielski musiał podwoić 
Hczbę nauczycieli języka angielskiego, 
których to wykładów korzystają głównie 
•ydzi, emigranci wiedeńscy. 

Duży niepokój zaobserwowano ostat­
nio również wśród wielkich przemysłow­
ców i kupców, którzy wszelkimi sposoba­
mi szukają dróg do wyemigrowania z Cze 
chosłowacji, oczywiście wraz z kapitałem. 
Dzienniki donoszą o wykryciu kilku prze­
mytników walut, którzy usiłowali wywieźć 
za granicę poważne sumy pieniężne. 

Ostatnio na skutek znacznego zaostrzę 
nia kontroli granicznej, obrano inną meto­
dę, polegającą na wywożeniu do Angli i i 
Szwajcarii wielkich parti i towarowych na 
podstawie sfingowanych zamówień. 

LONDYN, 4. 8. — Najpoważniejszy or­
gan angielski „Times" występuje z sensa­
cyjnym artykułem, głoszącym, że sprawa 
Czeska powinna być załatwiona przez ple­
biscyt, w wyniku którego Czechosłowacja 
byłaby zredukowana do swego terytorium 
narodowego, a terytoria niemieckie, polskie 
i węgierskie przypadłyby krajom macierzy-
*tym. 

Większość społeczeństwa angielskiego, 
Plaże „Times", jest zdania, że Niemcy su­
deccy winni uzyskać możność zadecydowa 
ni* drogą plebiscytu co do swej przyszłości 
nawet gdyby oznaczało to przejście Ich z 
Republiki Czechosłowackiej do Rzeszy Nie 
mieckiej. 

„T imes" podkreśla, że zasada samosta­
nowienia narodów nie była przyznana lud­
ności niemieckiej w Austri i i Czechosłowa­
cji. Było to krótkowzroczne i niemądre 
Niemcy w Austrii i Czechosłowacji czynił 
próby głosowania na rzecz zjednoczenia : 
resztą narodu niemieckiego, lecz życzenia 
ich zostały udaremnione. 

>,Times" rozważa dalej trudności urzą 
dzenia plebiscytu, wynikające z sytuacji we 
wnętrznej Czechosłowacji i pisze, że rząd 
Czechosłowacji będzie dążył 

do niedopuszczenia do plebiscytu, 
którego rezultatem byłaby utrata teryto 
dum sudeckiego. 

Jeżeli włączenie mniejszości do nowe 
republiki było niesprawiedliwością — nie 
sprawiedliwość ta winna być usunięta, i 
sąsiadującym państwom, które pod wzglę 
dem narodowym zainteresowane są w lo­
sie swych współziomków, tworzących obec 
nie mniejszości, przypadłaby w przyszłości 
bezpośrednia troska o ich los i wskutek 
tego państwa te nie potrzebowałyby inge­
rować w wewnętrzne sprawy Czechosło­
wacji. 

Byłoby to zastosowaniem drastycznej 
metody leczenia w stosunku do obecnego 
Powikłania, ale może właśnie ta drastycz­
na metoda jest niezbędną — kończy „ T i ­
mes" swój sensacyjny artykuł. 

LIBEREC, 4.6. — Odbyło się tu wie l ­
kie zgromadzenie komunistyczne, na któ-
r>'m poseł Gottwald zwrócił uwagę na roz 
Powszechniane pogłoski o bliżej nieokreślo 
n ych wydarzeniach, mających nastąpić 11 
' 12 czerwca. 

Mówca domagał się od rządu przyśpie­
szenia prac przygotowawczych nad statu­
tem narodowościowym i dopuszczenia do 
"działu w rozmowach komunistów 

NOWY INCYDENT W SUDETACH 
PRAGA, 4.6. _ W Asch w Sudetach, 

wydarzył się wczoraj incydent, który we­
dług komunikatu czeskiego miał przebieg 
•następujący: 

Posterunkowy policji uległ w restaura­
cji nagłemu atakowi pomieszania zmysłów 
i zagroził rewolwerem obecnym w restau­
racji gościom, jednak nie strzelił ani razu. 

Następnie wybiegł na ulicę i tam wy­
strzelił kilkakrotnie, nie raniąc jednak n i ­
kogo. 

Policjant został zatrzymany i przewie­
ziony do Chebu, gdzie poddano go bada­
niom lekarskim. Bliższe szczegóły zajścia 
są przedmiotem śledztwa. 

Niemcy twierdzą, że policjant był pi ja­
ny i że sterroryzował gospodarza, personel 
i gości w jednej z gospód, zmuszając ich 
grozą użycia rewolweru do opuszczenia 
lokalu. 

Policjanta zdołano dopiero aresztować, 
gdy wystrzelił, nikogo nie raniąc, 8 nabo­
jów 

PARYŻ, 4. 6. — Miasto i port Boulogne 
£ur Mer, do którego — jak wiadomo — 
przybędzie w drodze z Angli i do Paryża 
angielska para królewska 28 czerwca, przy 
gotowuje niezwykle uroczyste powitanie 
królowej i króla Wielkiej Brytanii. W ra­
mach uroczystości przewidziane jest odsło­

nięcie w Boulogne wielkiego posągu Bry­
tanii nad wybrzeżem portowym. Ponadto 
w przeddzień przybycia angielskiej pary 
królewskiej odbędzie się wielki i barwny 
pochód francuskich i angielskich formacyj 
wojskowych w strojach historycznych, od­
twarzających minione epoki. ,t . 8 ] 

Zamach na pociąg pospieszny 
R O Z R R Ę C O N Z t » W N A M A » r P l B ~ ~ " 

ŁAŃCUT, 4. 6. — Na odcinku między 
Wierzawicami a Leżajskiem nieznani spraw 
cy usiłowali dokonać zamachu na pociąg 
pośpieszny, zdążający z Bukaresztu do 
Warszawy, rozkręcając śruby łączące 
szyny. 

Na szczęście uszkodzenie przypadkowo 
zauważono i pociąg w porę zatrzymano. 

Uszkodzenie naprawiono w ciągu k i lku­
nastu minut. Tor kolejowy w tym miejscu 
biegnie po dość wysokim nasypie i katastro 
fa mogłaby przybrać ogromne rozmiary. 

Obecnie na tej l inii każdy pociąg po­
przedzany jest przez drezynę motorową, 
która bada tor. 

OSTATNIE SUKCESY NA FRONCIE 
otworzyły powstańcom drogę na Walencję 
Z a f ę c i e m i e j s c o w o ś c i V i s t a b e l l a . m m 

Wagon-kaplica w Katowicach, w drodze 
do Rzymu, po relikwie św. Andrzeja Bo-
boli pod kierunkiem prowincja O.O. Je­
zuitów ks. Sopucha. Srebrną trumnę ze 
szklanym wiekiem wykonał arch, Gontar-

czyk z Warszawy, 

Młynarz zamordował zalotna źone 
Z A Z D R O S N E G O A Ę Z A A R E S Z T O W A N O . 

GRODNO, 4. 6. — Miasteczko Dąbro 
wa, pod Grodnem, jest pod wrażeniem po­
twornej zbrodni, której bohaterem jest —,, 

SALAMANKA, 4.6. — Komunikat of i ­
cjalny powstańczej kwatery głównej: Nie­
przyjaciel który zaatakował na froncie Te-
ruelu pozycje powstańcze, poniósł olbrzy­
mie straty. Na odcinku Casteilon zdobyli­
śmy m- Yistabella oraz inne ważne strate-

P r z e d m e c z e m p i ł k a r s k i m 

Polska-Brazylia 

gicznie punkty. Na odcinku Dares zajęliśmy 
miejcowości Vilar-.de Canes i Torre de Em-
bresora. Straty nieprzyjaciela wyniosły tam 
647 zabitych, 338 jeńców oraz licznych r\n 
nych, Na froncie Estramadury odparliśmy 
silny atak nieprzyjaciela, zadając mu po­
ważne straty. Na odcinku Benito wpadł w 
ręce powstańców czołg pochodzenia sowie 

otaczania miast Albocacer od południa. W 
godzinach wieczornych dotarli powstańcy 
do łańcucha górskiego Sierra Esparrague-
ra. Równocześnie poczynili oni postępy w 
kieiunku Lucena de Cid. Wojska rządowe 
przeszły już po zachodzie słońca do ataku 
na prawe skrzydło wojsk gen. Varela. Atak 
ten został z wielkimi dla nich stratami od-

cku-go. Ostatnio poczynione postępy otwo-: ' party 
V . . _ , , 

rzyły wojskom powstańczym szeroką bramę 
wypadową na równinę wschodnią aż po 
Walencję. 

O ROZEJMIE NIE MA MOWY. 
LONDYN, 4.6. — Ks. Alba, specjalny 

agent rządu powstańczego w Londynie, za­
przeczył kategorycznie, jakoby za jego po­
średnictwem czynione być miały jakieś k o 
ki w sprawie zawarcia rozejmu w Hiszpa­
nii. Książę oświadczył, że gdyby nawet 
miał miejsce taki wypadek, to nie mógłby 
on udzielić innej odpowiedzi, jak powtórzyć 
wielokrotnie uczynione przez gen. Franco 
oświadczenie, że pokój w Hiszpanii możli 
wy jest jedynie w wypadku zupełnego pod 
dania się wojsk rządowych. 

MORELLA, 4.6. — Agencja Havasa do 
nosi: W dniu wczorajszym przeprowadzili 
powstańcy na froncie Teruelu dwa silne 
natarcia, których reakcją były dwa równie 
silne przeciwnatarcia wojsk rządowych. Na 
odcinku Albocacer powstańcza armia gail-
Cj |^isk^j}rowad^i^wdalsz^n 

KOSZTY EWAKUACJI „OCHOTNIKÓW" 
Z HISZPANII. 

LONDYN, 4.6. — Przewodniczący ko­
mitetu nieinterwencji, lord Plymouth podał 
do wiadomości państw, uczestniczących w 
komitecie, że preliminowane koszty ewa­
kuacji „ochotników" walczących po oby­
dwu stronach w Hiszpanii wyniosą ok. 2.24 
miliona funtów. 

według wszelkich przypuszczeń — zamoż­
ny młynarz .miejscowy Karczewski. 

Przed kilku dniami okoliczni mieszkań­
cy napróźno dobijali się w nocy do miesz­
kania bogatych młynarzy. Na energiczne 
stukanie i wołanie nikt nie odpowiadał. Po 
wywarzeniu drzwi sąsiadom przedstawił 
się straszny widok. W pokoju w kałuży 
krwi leżała, nie dając iuż żadnych oznak 
życia, młynarzowa Stanisława Karczew­
ska. 

Zawiadomiona natychmiast policja przy 
stąpiła do przeprowadzenia dochodzenia. 
Ustaliła ona, źe wieczorem przed zbrodnią 
mąż zamordowanej był w domu. Ponieważ 
między małżonkami dochodziło ostatnio 
bardzo często do nieporozumień na tle za­
zdrości, gdyż Karczewski podejrzewał swą 
żonę, że go zdradza z innym, zachodzi po­
dejrzenie, że Karczewska została zamordo-* 
wana na tle zazdrości. 

Najbliższe godziny wykażą, czy podej-» 
rżenia te mają uzasadnienie. 

6 7 m i f n . d o l a r ó w n a b u d o w ę 

łanich mieszkań 
WASZYNGTON, 4. 6. — Prezydent 

Roosevelt zatwierdził kredyt w wysokości 
57 miln. dolarów na budowę tanich miesz* 
kań w szeregu miast w Stanach Zjedno­
czonych. 

Zdjęcie z pobytu reprezentacyjnej drużyny 
piłkarskiej w obozie treningowym w Wą­
growcu, przed wyjazdem do Strassburga 
na mecz z Brazylią. Ilustracja przedstawia 
piłkarzy u stóp pomnika poległych powstań 

ców, podczas składania wieńca. 

Podziemny loch długości, 70 metrów 
O D K R Y T O P O D C Z A S R O B O T W WILNIE, 

Dolar 5.27 
Bank Polski notował dolary po 5.27, 

funty szterlingi 26.15, franki szwaj­
carskie 120.45, franki francuskie 14.54, l i ­
ry włoskie 22.00. 

fAaeaw 
odpaAa&uorn. 

WILNO, 4.6. — Wczoraj lotem błyska­
wicy ul. Stefańską i sąsiednie obiegła w a -
domość o sensacyjnym odkryciu. 

Przy ul. Stefańskiej, podczas prowadzę 
nia robót remontowych w domu nr 29 od­
kryte zostało tajemnicze przejście do lochu 
podziemnego. 

Robotnicy o dokonanym odkryciu po­
wiadomili niezwłocznie kierownictwo robót. 

Po bliższym zbadaniu okazałp się, że 
tajemniczy tunel biegnie w kierunku ul. 
Słowackiego pod posesjami. Loch jest zbu 
dowany z cegły, ma kamienną posadzkę 
szerokości 3 metrów. W toku prowadzo­
nych badań stwierdzono, że loch ciągnie 
się na przesineni przeszło 70 metrów. 

Tunel jest dobrze zachowany. Zarówno 
ściany jak i posadzka są w bardzo dobrym 
3 ta nip. 

0 tych odkryciach niezwłocznie powia 
domiop.o władze bezpieczeństwa i Urząd 

K - 'serwatorski, które zajmą się zbada­
niem tajemniczego tunelu. Nie jest wyk lu­
czone, że tunel ze względu na jego wyjątko 
wą długość i solidne wykonanie budowany 
był ongiś w celach obronnych. 

Z wystawy lotifczej we Lwowie. 

Na 177 redaktorów w Wiedniu 
b y ł o 1 2 4 ż y d ó w . 

Parlamentarzyści zwiedzili hodowle owiec 
D z i ś b a w i ą w D r u § k i e n i k a c h . 

BERLIN, 4.6. — Narodowo - socjal i- | 
s ,yczna korespondencja przynosi obszerny! 
a r tykuł o stanie prasy austriackiej przed 1 

a"schlussem i o reformach, dokonanych 
Przez narodowych socjalistów w ciągu 2 
miesięcy. Według korespondencji, do mar 
C a br. prasa austriacka była niemal w zu-
Pnności w rękach żydowskich, gdyż na 
'77 redaktorów wiedeńskich było 124 ży­

dów. Prasa, nastrojona prawdziwie po nie­
miecku, była prześladowana, natomiast p i ­
sma, podlegające wpływom najrozmait­
szych międzynarodówek, otrzymywały u-
kryte subwencje. Po dwóch miesiącach 
stan ten uległ radykalnej zmianie, co wy­
raziło się natychmiast we wzroście nakła­
dów i zainteresowaniu się prasą wśród naj 
szerszych mas społeczeństwa. 

WILNO, 4.6. — Wycieczka senatorów 
i posłów w drugim dniu pobytu na Wi leń­
szczyźnie zwiedziła w Nowej Wilejce roln; 
cze zakłady lniarskie. Parlamentarzyści za 
poznali się z organizacją i działalnością 
lniarskiej centralnej stacji doświadczalnej 
w Nowej Wilejce, jak i organizacją ' rozwo 
jem spółdzielczej akcji zakupu i sprzedaży 
włókna lnianego. 

Dalej goście zwiedzili, oprowadzani 
przez posłankę Prystorową, instytucje T-wa 
Opieka nad Wsią Wileńską w Nowej W i ­
lejce, a więc spółdzielnię rolniczą, świetli­
cę dla młodzieżyj bibliotekę, punkt zakupu 

ziół i zajazd dla włościan. Poza tym zwie­
dzili w Nowej Wilejce bekoniarnię, a w 
Wormianach tkacki przemysł ludowy. 

Tegoż dnia goście udali się nad Na-
rocz, zwiedzając hodowlę owiec Romanow­
skich w Komorowszczyźnie oraz fen. * zwie 
rząt futerkowych i wędzarnię ryb. Nad Na 
roczem parlamentarzyści zapoznali się z za­
gadnieniami rybołówstwa jeziorowego W i -
leńszczyzny. 

W późnych godzinach wieczornych wy 
cieczka parlamentarna odjechała do Drus-
kienik 

Główna aleja wyslawy z t. zw. Pomnikiem 
Lotnika. 

http://Vilar-.de
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Autobus z pas a żerami w rowie 
7 O f Ó B E.BKHO R A K N ^ C M * H H H 

RÓWNE, 4.6. — W godzinach rannych 
na szoiie Międzyrzec — Równe w odległo 
ści 7 km od Równego wydarzyła się kata­
strofa autobusowa. Katastrofie uległ auto­
bus pasażerski spółki „Autobus-Ruch" z 
Równego, prowadzony przez szofera St i i i -
na Garca. Autobus który jechał przepiso­
wą szybkością, i na odcinku szosy, który 
ma szczególnie przykry spad, został naje­
chany przez samochód ciężarowy, który 
zawadził o przednie koło autobusu. Skutki 
tego były fatalne, gdyż szofer autobusu 
stracił panowanie nad kierownicą, a samo 
chód całym pędem wjechał do przydrożne­

go rowu. Dzięki tylko szybkiej orientacji 
szofera, który w ostatniej chwili gwałto­
wnie zahamował, nie doszło do tragicznych 
następstw tego wypadku. Z przewróconego 
autobusu, poczęli wydobywać się pasażero 
wie, przerażeni gwałtownym upadkiem. 0 -
kazalo się, że 7 osób odniosło obrażenia 
cielesne, na szczęście lekkie. Ranni zosUli 
odwiezieni do lekarza, który ofiarom wypad 
ku udzielił pomocy. 

Sprawca katastrofy — szofer samocho­
du ciężarowego Michał Zielaniuk z Zawo­
dna zostanie pociągnięty do odpowiedzial­
ności za nieostrożną jazdę. 

O 
imm i mmi 

poparcie podczas akcil siraikowef. 

„Złóż 500 zł w pryzmie żwiruj 
Ha Syn Ł>» wój ta szantażystą. 

r^RADZ, 4-6. — Andrzej Marcinkow­
ski zam. w Szadku zamożny ogrodnik otrzy 
mał pewnego dnia list od nieznanego mu 
osobnika, aby złożył w pryzmie żwiru le­
żącego na szosie 500 złotych pod groźbą 
zabójstwa lub napadu rabunkowego . 

Przestraszony Marcinkowski przyjechał 
z listem do Sieradza i po skomunikowaniu 
się z policją udał się z powrotem i w Szad 
ku na posterunku złożył odpowiedni meldu 
nek. 

Komendant policji Cezak widząc źe 
obok wskazanego miejsca nie ma więk­
szych zarośli, a żyto jeszcze małe, użył 
podstępu. 

Napisał mianowicie list, w którym za­
wiadamiał, że obecnie pieniędzy nie posia­
da i prosił o 2-tygodniową zwłokę. 

List ten umieszczono w pryzmie żwiru 
Po kilku dniach M. otrzymał odpowiedź, że 
j (st bogaty i dla niego 500 złotych nie gra 
dużej roli. Wówczas komendant posterun­
ku rozpoczął listowne targi, aby ów niezaa 
ny jegomość zgodził się rozłożyć ową sumę 
na raty. 

Autor „groźnych" listów w końcu zgo 
dził się na tę propozycję. Ponieważ dzięki 
zwlekaniu żyto w pobliżu pryzmy podrosio 
komendant posterunku urządził zasadzkę 
i ptaszka ujął. 

Okazał się nim Antoni Kolad, miesz­
kaniec Szadku, lat około 30, paser, syn b. 
wójta. Antoni Kolad schwytany na gorą­
cym uczynku przyznał się do winy. 

Osadzono go w więzieniu w Sieradzu. 
Wypadek wywołał ogromne wrażenie 

w Szadku ' j 

LÓDŻ, 4.6. — Zatarg kelnerów i kut.!.mi­
strzów z pracodawcami znacznie się zaostrzył. 
Wczorajsza próba doprowadzenia do ugody po 
między przedstawicielami lirm niezrzeszonych 
nie dala pozytywnych rezultatów. Na konieren-
ejc w Inspekcji Fracy przybyli jedynie przed­
stawiciele 4-ch dużych firm (Piątkowski, Euro­
pejska, Casanovą t Carlo) którzy odmówili pod 
pisania umowy. W tym stanie rzeczy Komisja 
międzyzwiązkowa kelnerów i kuchmistrzów po 
stanowiła na dzień 7 czerwca zwołać nadzwy­
czajne posiedzenie plenarne, na którym zapad­
nie ostateczna decyzja odnośnie dalszej akcji. 
Następnego dnia odbędzie komisja zebranie z 
delegatami oraz pomocnikami kuchmistrzów i 
kelnerów. 

Na zebraniach tych zapadną decyzje, czy 
strajk zostanie podjęty. Gdyby doszło do akcji 
sfajkowej (oczywiście w ZUM.IJ.KII które nie 
ptzy stąpią do umowy) związki pracownicze 
kuchmistrzów i ke'nerów zwrócą się do centrali 
warszawskiej o poparcie a ponadto zaapelują 
do związków pracowniczych innych branż, aby 
bojkotowały firmy niehonorujące umowy. Po­
dobny apel rua być skierowany do społeczeń­
stwa, które jest właściwym pracodawcą kelne­
rów, pobierających jedynie procent od rachun­
ków. 

Zakłady zrzeszone w Chrześcijańskim Sto­
warzyszeniu Restauratorów wyrażają gotowość 
pewnych ustępstw na rzecz kuclimlstrzów I kel 
neiów, toteż z tymi zakładami gastronomiczny­
mi do konfliktu nie dojdzie. 

Inspekcja Okręgowa Pracy nie zaprzestaje 
interwencji, aby nie dopuścić do wybuchu stral 
ku. 

O REWIZJĘ WARUNKÓW PRACY w FABRY­
KACH WÓD. 

W związku z sezonem letnim, w czasie któ­
re go wzmogła się produkcja w browarach I fa­
brykach wód, związki pracownicze wystąpiły o 
rewizję warunków pracy i płacy w tych zakla 
dach. Ponieważ pracodawcy nie uwzględnili do 
t>chczas żądań pracowniczych, ci zwrócili się 

Ojciec zakatował 15-letnia córkę 
Co w y k a z a ł a s e k c j a z w ł o k ? 

Z Rzeszowa donoszą: 
Przed dwoma tygodniami zmarła w 

Gwoździcy dolnej pow. Rzeszów, 15-letnia 
Janina Gosztyla. Po zgonie jej zaczęły krą­
żyć we wsi pogłoski, że Gosztylówna zmar 
ła śmiercią nienaturalną, lecz wskutek no 
bicia jej przez własnego ojca Józefa Gosz-
tyłc. Policja wdrożyła dochodzenia w cza­
sie których wyszło na jaw, że już ad dłuż­
szego czasu 50-letnI Gosztyla bez najmniej 
szych powodów znęcał się nad córką i bił 

ją w nieludzki sposób. Ostatnio, po pobiciu 
córki, ta ciężko zachorowała, a po kilku 
dniach zmarła. Na polecenie prokuratora 
zwłoki ekshumowano. Komisja sąclowo-le-
karska orzekła, że Janina Gosztyla zmarła 
wskutek silnego pobicia. Dalsze dochodze­
nia wykazały, źe Gosztyla zabił swoją cór 
k t w, tym celu, aby zagarnąć część gruntu, 
przypadającej jej po zmarłej przed kilkoma 
laty matce. Gosztyla został aresztowany \ 
osadzony w więzieniu. 

do Inspekcji Pracy o interwencje. Konferencja 
obu zainteresowanych stron została wyznaczo­
na przez Inspekcję na dzień 8 czerwca. 

Z L I K W I D O W A N Y Z A T A R G . 

Zatarg w fabryce „Appret" na Żabieńcu 
(Zielona 15), który powstał na tle zfeKO trak­
towania robotników przez majstrów, zosał dzię 
ki konferencji w 13-tym obwodzie Inspekcji Pra 
cy zlikwidowany. Dyrekcja przyrzekła dopilno 
wać, aby majstrowie we właściwy sposób trak 
towali robotników. W wypadku nowego wykro­
czenia nałożone zostaną grzywny. 

STRAJK PROTESTACYJNY 
W WIDZEWSKIEJ MANUFAKTURZE. 
Na przędzalni Widzewskiej Manufaktury 

powstał zatarg na tle zmiany płac robotni­
czych przez dyrekcję. Odbył się wczoraj pro­
testacyjny dwugodzinny strajk. Na dzisiaj 
zapowiedziano zlikwidowanie zatargu. 

DELEGACJA MAJSTRÓW W WARSZAWIE. 
W dniu 9 bm. wyjeżdża do Warszawy delegacja 

Związku Majstrów Fabry-znyrh w składzie trzech 
osób, z referentem zawodowym p. Piotrowskim na 
czele, w celu odbycia konferencji w Ministerstwie 
z przedstawicielami przemysłu. Związek Majstrów 
uważa tę konferencjo za decydująca w zatargu. Gdy­
by konferencja nie przyniosło likwidacji zatargu, 
Związek Majstrów przystąpi do zaostrzenia akcji. 

Zatarg majstrów w Widzewskiej Manufakturze 
jest obecnie rozpatrywany przez Inspektora X I V ob-
wodu. Istnieje możliwość powzięcia decyzji dziś lub 
zaraz po świętach. 

...I U E IT INGONA. 
Dziś rano wyburbł strajk protestacyjny w wy-

końrzalni fabryki Kjtingonu przy ul. Radwańskiej 
nr 30. Zatarg powstał na tle potraktowania robotni­
ka przez kierownika oddziału. Robotnik został olira. 
żony. W związku z tym dziś cala załoga poranna w 
liczbie około 400 osób, nie wpuściła kierownika do 
oddziału i nie przystąpiła do pracy. Zwi|zek Robot­
ników Przemysłu Włókienniczego poiljgł uatyebmia. 
stówa, interwencjo T Inspekcji Prary. 

Malwersant z bałuckiej rzeźni 
15 c z e r w c a stanie przed sądem 

ZYCIE ZGIERZA 

tieneralne porządkowanie miasta 
łg erz zaangażował kontrolera robót kanalizacyjnych 

W rb. Zarząd Miejski w Zgierzu rozpoczął 
ererglczną działalność w dziedzinie budowlanej 
zwracając równie! pilną uwagę na wygląd e-
stęiyczny naszego aiiasta. 

W opirciu o okólnik marcowy Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych w sprawie podnie­
sienia wyg'ądu osiedli Zarząd Miejski podał do 
v iadomości publicznej obowiązujące obecnie 
przepisy i sposoby ogrodzeń nieruchomości. 
Niezależnie od tego wydane zostaitie ogłoszenie 
dotyczące ustawienia Parkanów, odświeżanie 
elewacji, tynkowania domów i przeprowadzenia 
generalnych porządków na posesjach. 

Już obecnie przeprowadzana jest kontrola 
neruchomosci przez komisję inspekcji budowla 
Mli sanitarną, a nawet kontrolę przeprowadza 
p.cz.ydent, wiceprezydent naszego miasta i ko­
misarz policji. 

Na skutek tych zarządzeń i nacisku władz 
v mieście daje się zauważyć ożywioną dzia­
łalność właścicieli domów przy stawianiu no­
wych przepisowych parkanów, przy tynkowa-
r.'U oraz odświeżaniu elewacji oraz szalowaniu 
domów drewnianych. Szalowane są obecnie na­
wet bardzo stare domy, które od lat nie były 
00'swieżane. 

Również w dziedzinie budowlanej Zarząd 
M cjskł uczynił postępy. W celu usprawnienia 
i' pekcjl budowlanej w r.b. powiększono per­
sonel techniczny, który składa się obecnie z in 
żwiiera architekta~technika budowlanego, tech­
nika drogowego, technika regulacji rzeki Bzury, 
a w najbliższym czasie sezonowo zostanie za­
angażowany inżynier wodociągów 1 kanalizacji, 
który prowadzić będzie kontrolę robót kanali.a 
c; mych. W tych warunkach zniknie tak zw. 
d/.ika zabudowa 1 stwierdzić należy, że w Zgx 
rzu pod względem racjonalne) zabudowy mia­
sta nastąpi dawno oczekiwana poprawa. 

KTO OTRZYMAŁ MATURĘ? 
W rb. Gimnazjum Państwowi Im. Staszka 

w Zgierzu ukończyło 27 uczniów, którzy po zlo 
żir.iu egzaminów otrzymali świadectwa dojrza­
łości. Egzaminy maturalne odbywały się pod 
przewodnictwem dyr. Wł. Michny, świadectwa 
dnjrzałoici otrzymali pp.: Boruszewska Mari.i, 
liirchowska Jadwiga, Chwijalkowska Leokadia, 
Grynberg Teresa, Królikowska Krystyna, Ku­
rowska Krystyna, Lesser Zofia, Raczkowska Ja 
nina, Świercz Jadwiga, Szymańska Anna, Teske 
Maria, Wieczorek Krystyna. — Barciński Alek­
sander, Cezak Leszek, Gałązka Edward, Glas 
Scfan, Gorzkiewicz Bronisław, Jędrzejczak Wi 
told, Karolczak Jan, Kralewski Albin, Kuśmierek 
l.f;sław, Mergel Zygfryd, Priwere Leon, Rudn­
iki Jerzy, Wierzbowski Tadeusz, Wojnicz Wla 
ujslaw i Zimoląg Jerzy. 

ZMIANA NAZWY UCZEl.N!. 
Została przez władze szkolne zmic.iuia itic-

•> nazwa Gimnazjum, która brzmi następująco: 
, Państwowe Liceum i Gimnazjum im. Stanisła­
wa Staszica w Zgierzu". 

Podania do pierwszej klasy gimnazjalnej 
przyjmuje dyrekcja do 15 czerwca br. zaś esza 
m'n wstępny piśmienny odbędzie sre w dn. 22 
cerwca br 

ŁÓDŹ, 4. 6. — W dniu 15 bm. w Sądzie 
Gkręgowyin w Lodzi odbędzie sie rozprawa 
przeciwko Emilowi Koziełowi, b. urzędnikowi 
rzeźni bałuckiej, słynnemu aferzyście, które­
go) fantastyczne dzieje w czasie woiny świa­
towej i po wojnie wzbudziły sensacje w Lo­
dzi. 

Kozie! odpowiadać będzie za szereg mal-
v/«rsacji popełnionych w biurze rs«i«l. Te 

właśnie na.lużycia były przyczyną zamachu 
samobójczego kierownika biura Gustawa 
Heldta, który poderżnął sobie gardło brzy­
twą i zmarł, stwierdziwszy nadużycia swego 
zaufanego kolegi bi-urowego Kozieja. 

Sprawa Kozieja, który zbiegł z Łodzi wraz 
z żona i dzieckiem i ujęty został przez policję 
wzbudza zrozuftiale zainteresowanie. 

T o a s t r o z p a c z y . 
•CHOMIKA P O G O T O W I A RATUMCOWSCiÓ 

ŁÓDŹ, 4. 6. — W mieszkaniu własnym 
przy ul. Łagiewnickiej 166 dokonała zamachu 
samobójczego przez otrucie kwasem slar-
czanym 22-letnia Aurelia Renc, robotnica. 
Wezwany przez domowników lekarz pogoto­
wia PCK. stwierdził bardzo ciężki stan sa­

ni. 
minarza budżetowego wydzielonej gminy mią 
sta Pabianic. 

Ze względu na opóźnienie zatwierdzenia 

Pod przewodnictwem dyr. Wł. Michny od­
były się również egzaminy maturalne w prywat 
nym Gimnazjum Żeńskim Adeli Skrzypkowskiej 
w Łodzi, gdzie 21 abiturieutek otrzymało świa­
dectwa dojrzałości. 

WYCIECZKI SZKOLNE. 
W dniach od 1 do 4 bm. włącznie Gimna­

zjum Państ. im. St. Staszica w Zgierzu urzą­
dziło dla swych uczniów 5 wycieczek krajo­
znawczych w różnych kierunkach Polski. I tak 
pod opieką prof. Smokowskiego i prof. Wyrwi-
czówuy odbywa się wycieczka do Gdyni, Gdań 
ska i na tzw. Szwajcarię Kaszubską, do Kielc, 
Chęcin i w góry Świętokrzyskie; pod kierun­
kom ks. prof. Czerwińskiego i prof. Moroza do 
Częstochowy; pod przewodnictwem prof. Preis 
sowej i prof. Jankowskiego do Kutna, Płocka i 
Włocławka w celu zwiedzenia tych miast oraz 
ich objektów przemysłowych. Wreszcie ostatnia 
wycieczka pod kierunkiem prof. Grodzkiej wy­
jechała do Tomaszowa Mąj., gdzie zwiedzi 
sławne Źródła Niebieskie oraz fabrykę sztuczne 
go jedwabiu, oraz rezydencję Prezydenta R.P. 
Spalę. 

W tych warunkach gmach Gimnazjum świe­
ci pustkami, gdyż bardzo mało młodzieży nic 
wyjechało na wycieczki. 

Z ŻYCIA P. C. K. 
Wczoraj w lokalu Gimnazjum Państw, od­

był się egzamin słuchaczy kursu dla sekcyjnych 
zorganizowanego przez miejscowy oddział PCK. 

Przy okazji nadmienić należy, że dotychczas 
oddział mieścił się przy Gimnazjum, obecnie 
dzięki Zarządowi Miejskiemu otrzymał wygod­
ne pomieszczenie przy u!\ gen. Dąbrowskiego 
Nr 35, gdzie mieści się „Ośrodek Zdrowia". 

W przyszłym tygodniu przypada „Tydzień 
PCK." Ze względu na odpust w Łagiewnikach 
zbiórka uliczna do puszek z racji „Tygodnia" 
odbędzie się w Zgierzu zamiast 5 bm. w nie­
dzielę dn. 12 bm. W dn. 12 bm. odbędą się 
również uroczystości „Tygodnia PCK.". 

ZMIANY W OZN. 
Dotychczasowy przewodniczący miejscowe­

go oddziału OZN. inż. Tadeusz Malinowski in­
żynier zakładów przemysłu Chemicznego „Bo­
ruta" i ławnik Zarządu Miejskiego w Zgierzu, 
zrzekł się mandatu ponieważ opuszcza nasze 
miasto, udając się do Centralnego Okręgu Prze 
myślowego. Funkcje przewodniczącego pełnić 
bedzie dotychczasowy wiceprzewodniczący dyr. 
\VI. Michna. 

WZOROWA MATKA. 
Nleiaka Klimkowska, mieszkanka na^ego 

rmesta, zauważyła że jej syn małoletni posiada 
rower. Zaniepokojona tym faktem zaczęła go in 
dagować, a gdy się niejasno tłumaczył zgłosiła 
•ic do komisariatu. Okazało się, że rrzywłasz-
czył sobie lekkomyślnie na szkodę nieznanego .swobodnego wyboru oferenta, 
właściciela w Rosanowie. Proho -yrTPwirp dnh 11 muła 1918 r 

Połkła obecnie szuka prawego właściciela, | rroDO-zczewice, dnia 01 maja i » « r. 
by zwrócić mu rower. .(—) Palmow/Ski 

wójt 

mobójczyni i przewiózł ją do szpitala w Ra-
degoszczu. Przyczyna zamachu na razie nic 
jest wyjaśniona. Powiadomiona o wypadku 
policja wdrożyła dochodzenie w celu ustale­
nia tla samobójstwa. 

ZYCIE PABIANIC. 
Co uchwalono na obecnej Radzie Hiejskiei? 
Prezydentowi i wiceprezydentowi miasta podwyższono pensje, —a 

(—) Czechosłowacja ewoluje na połowę czerwca 
obie Izby parlamentu, aby uchwalić ustawę o prze­
dłużeniu służby wojskowej do trzech lat. 

(—) W Uraiislawio odbędzie tle manifestacja 
50 000 Słowaków w związku a odczytaniem umowy 
pittsburskiej w obecności ks. prałata Minki -

(—) Samolot pasażerski, pilotowany przez ma­
jora Makowskiego, wylędowal w Casablance. 

(—) Ambasador Wieniawa - Długoszowski przy­
był wczoraj do Rzymu i został powitany na dworcu 
praca szefa protokółu dyplomatycznego i zamieszki* 
łych w Rzymie Polaków. 

(—) Wrzoruj wieczorem we wsi Dzwonowirzo, 
gin, Kidów, w ihunu Franciszka Kowalczyka, wy« 
buebł pożar, który ogarnął zabudowania gospodarcze, 

Skutkiem runięcia dachu inabzlo śmierć w pł°« 
mieniach dziesięć osób. Nazwhka tragiczne śmierei| 
zmurłyrh włościan SQ następujące: Jan Kowalcryki 
syn właścicielu domu wraz z zonę Bronisława, Józef 
Zirllński, Franciszek Pelon, Kasper Kowalczyk wraz 
z żona. Murię, Maria KorHpa, Jan DarhoWski, Fran. 
clszek Szopa, Józef Korclpa — wszyscy mieszkańcy 
wsi Dzwor.owirze, 

(—) Perwsze posiedzenie nadzwyczajnej sesji 
Sejmu zostało wyznaczone na 10 bm. Sesja potrwa 
sześć tygodni. 

(—) Dywizja legionowa w Wilnie wręczyła gen. 
Stanisławowi Skwarrzyńskiemu pamiątkowy buz­

dygan. 
(—) Wczoraj rano na stacji Skierniewice zda­

rzyły się dwu pociągi towarowe. Kilka wagonów u-
legło rozbiciu, wskutek czego tor zoitał zatarasowe. 
ny. Ruch w kierunku Lodzi i Krakowa został wstriy 
many, a pociągi do tych miast udawały sie. drogi 
okrężna. 

W godzinach popołudniowych wznowiono nof» 
malny ruch. 

(—) Sęd Najwyższy ogłosił wyrok w sprawie b. 
sędziego ze Lwowa, Ggsiorowskiego 1 b. wiceproku* 
ratora z Ozorlkowa, Sokołowskiego, oskarżonych o 
nadużycia służbowe przez przyjmowanie łapówek od 
pośredników, braci Bergmanów, 1 wydawanie przy* 
. In l im li wyroków. 

Sad Okręgowy, jako pierwsza instancja, skaził 
Cęsjorowskirgo na 8 lat więzienia, Sokołowskiego 
na 5 lat więzienia, zaś brari Bergmanów: jednego 
na 4, a drugiego na 7 lat więzienia. 

Skuzani wyttgpili do Stjdu Najwyższego a ka­
sacjami. Sad Najwyższy po nuradzio oddalił kasacje, 
a tym aamym wyrok skazujęry uprawomocnił się. 

(—) Drugi dzień procesu docenta CywUtikiego 
i red. Zwierzyńskiego wypełniły całkowicie prze­
mówienia obrońców. 

Obrońcy „skarżonego Cywińskiego polemizowali 
z aktem oskarżenia i wywodami prokuratora, usi­
łując wykazać, że oskarżony pisz|e recenzję o k i i f i * 
co „Centralny Okręg Przemysłowy'* nie zamierzał 
uchybić czci Marszalka Piłsudskiego, nie wiedział 
wtedy bowiem, iż cytuje słowa Marszalka. Poza tym 
obrona kwestionuje kwulifikację prawni oskarżenia 
a art. 152 K. U , wychodzić z założenia, żc jeśliby 
nawet inkryminowane słowo miało dotyczyć osoby 
Marszalka, to nie stanowi to zniewagi Narodu. 

Oskarżeni w ostatnim alowie prosili ,, wyrok u-
niewinniiijaey, po czym przewodn-zgry odroczył ro i . 
prawe, zapowiadają: ogłoszenie wyroku w sobotę 
I bm. o g. 14. 

(•—) Nad Lesznem przeszła gwałtowna bnrza « 
gradem wlelkolr.i oraeełia, który enlszezył sady i 
ogrody. 

(—) S|d Okręgowy na zesji wyjazdowej w To­
maszowie skazał Jana Henryka Skorupińskiego za 
teroryzowanie dyrektora Tomasznwsk. Fabryki Sztu. 
rznego Jedwobin, Michała Hertza, na 2 lata wiezie-
nia, 

(—) Sęd Okręgowy w Łodzi skazał Władysława 
Kochańskiego za świętokradztwa, popełnione w ko­
ściołach w Bcdoniii i Lodzi, na dwa lata więzienia. 

(—) Parafia Najśw. Serca Jezusowego w Rado. 
goiztzu, której proboszczem jest k i . prałat Mireekit 
przystępuje do budowy nowego kościoła kosztem pól 
miliona złotych. Plany sporządził inż. areh. Uleyski 
z Warszawy. Świątynia będzie miała wygląd monu­
mentalny i pomieści 3 tyti|ce wiernych. Komitet 
wykonawczy, wybrany na zebraniu ogólnym komite. 
tu budowy, okłada się a siedmiu osób a wiceprezy­
dentem Kozłowskim na czele. 

Na opuszczone przez wolewodę Aleksandra 
Hauke-Nowaka stanowisko komendanta Kola 1 

p p Legionów mianowany został wiceprezydent 
m. Łodzi Antoni Pączek. 

Na ostatnim posiedzeniu Rady Miejskiej to w toku dyskusji domagano, sie rewizii unio 
Pabianic odbyło się 2-.gie czytanie preh-|wy na dostawę prądu eTektrycznego z Elek­

trownią Łódzką, przedłużenia linii tramwajo­
wej z dworca do parku Wolności oraz obni-

| ztme opłat za indywidualne przejazdy tram 
preimmarza odbyło się zarazem czytanie i waiowe w n,hr̂ h7» ~~.:7r" 1 
3-c.e i ostateczne. W ten sposób preliminarz' K S S H Ł J K oorębie miasta. Frakcja Stow 
budżetowy miasta został ostatecznie aczkol­
wiek w terminie spóźnionym zatwierdzony. 
W związku z uchwaleniem preliminarza frak­
cja Stow. Właścicieli Nieruchomości złożyła 
odpowiednie oświadczenie, wypowiadające 
się przeciwko niektórym pozycjom w budże­
cie, podkreślając, że sa one nierealne, a częś­
ciowo nieważne, jako uchwalone wbrew 
brzmieniu art. 16 rcguJaminu. Z ważniejszych 
uchwał podkreślić należy podwyższenie pen­
sy j prezydentowi miasta Pabianic (kat. plac 
5-ta t. I. z górą zł. 800) oraz wiceprezyden­
towi miasta A. Szczerkowskiemu (na kat. 6 
plus dodatki specjalne). Subwencję Bezpro­
centowej Kasy Pożyczkowej dla Tkaczy mia­
sta Pabianic podniesiono do zł. 5.000. Ponad 

OGIOSIENIEO PRZETARGU 
Zarząd Gminny w Proboszczewicach, 

gminy Lućmierz, pow. łódzkiego, ogłasza 
przetarg nieograniczony na wykonanie ro­
bót murarskich, ciesielskich i na wypra­
wienie drzewa do robót ciesielskich przy 
budowie 8-klasowej szkoły powszechnej 
w Dąbrówce - Wielkiej. 

Oferty winny być złożone w kopertach 
zamkniętych w biurze Zarządu Gminnego 
w Proboszczewicach, gminy Lućmierz, w 
terminie do dnia 10 czerwca 1938 r. do 
godz. 12. Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia 
o godz. 14. 

Z warunkami robót interesowani mogą 
zaznajamiać się codziennie w biurze Zarzą­
du Gminnego w Proboszczewicach, gminy 
Lućmierz, w godzinach urzędowych, gdzie 
również przeglądać można ślepe kosztory­
sy i rysunki. 

Zarząd Gminny w Proboszczewicach, 
f^miny Lućmierz, zastrzega sobie prawo 

Oli sil! prztfrze u W . 
S t a n p o g o d y w Ł o d z i . 

Właścicieli Nieruchomości domagała się pc-l ŁÓDŹ, 4. 6. — Dziś o godz. 9-ej rano 
nadto wstawienia do budżetu odpowiednich temperatura w śródmieściu wynosiła 12 sto-
sum na budowę szkoły powszechnej na Sta- pni powyżej zera. W ciągu nocy ubiegłej naj 
rym Mieście. Do delegacji, udającej się do niższa ciepłota wynosiła plus 1 i stopni. O -
Warszawy w sprawie przyznania kredytów śnienie barometryczne wzrosło do 758 mili-
na inwestycje wybrano cp. dr. Eichlera, Wen metrów. Wzrost zachmurzenia i znaczne 
dera, prez. B. Futymę i radnego Cieślaka. 
Obecnych na posiedzeniu było 29 radnych. 

DZIEK SPÓŁDZIELCZOŚCI PRZENIESIONY 
z 12 czerwca na 3 lipca rb. 

Rek rocznie Pabianice w czerwcu obcho­
dziły razem z całym krajem „Dzień Spółdzicl 
czosci" jako święto idei zjednoczenia spół­
dzielczego ppd sztandarami tęczowymi 
wszystkich zrzeszonych w spółdzielniach 
członków. W roku bieżącym „Dzień Spółdzicl 
czości" przypadał na dzień 12 czerwca. Z 
przyczyn natury organizacyjnej święta i pod 
niesienia jego dynamiki dla celów propagan­
dowych Pabianice swoje święto spółdzielczo­
ści obchodzić będą nie 12 czerwca, a dopie­
ro dnia 3 lipca rb. 

Zawiązał się już Komitet Dnia Spółdziel­
czości w osobach: przewodniczący Komitetu 
p. Władysław Błoch, zastępca p. Mieczysław 
Tomczak, sekretarz p. Bernard Popa. Poza 
tym prezydium wybrało na przewodniczą­
cych poszczególnych sekcyj: sekcja gospo­
darcza f. Stefan Niedzielski, imprezowo-
dekoracyjna p. Czesław Adamczewski, pro-
pagandowo-pochodowa p. Andrzej Wilczek. 

Dzień Spółdzielczości w roku bieżącym 
obchodzony będzie niezwykle uroczyście i po 
za zwykłymi w takich razach uroczystościa­
mi przewidziane są nowe niezwykle ciekawe 
inowacje organizacyjne. 

POLICYJNA KONTROLA DOMÓW. 
Whdze policyjne miasta w dalszym ciągu 

przeprowadzają kontrolę domów, które w 
myśl odnośnych rozporządzeń miały być 
otynkowane, wzgl odnowione, a parkany 
wyreparowane i pomalowane. Kto do tej po­
ty nie zastosował się do imiennych zicceń 
władz winien to uskutecznić w jak najrychlej 
szym terminie. Wszystkie bowiem domy 

ochłodzenie. Możliwe są drobne opady de­
szczowe. 

Słabe wiatry z kierunków północnych. : 

ićl 
ąmmcmi: 

ONDULACJA fcrwała komplet 5 zł s jrw**"* 1 1" 
cJ9. grube naturalne loczki I szerokie fal* 
„Józef'. Nawrot 54a, tel. 191-85. 

Lecznica 
d l a P s ó w 

tak. wet. Al. A. Reicha 
G d a ń s k a 1 1 7 

(róg Zamenhofa ) Ml. 175-77. 
STRZYŻENIE jwów. 

PLACE drożeją, lecz od złotych 900.—. "** 
razie jeszcze sprzedaję przy Garapic" 3 , 

Adres wskaże Administracja „Echa". 

OFICYNA 4 pojedyncze mieszkania I PokfA * 
kuchnią do sprzedania, u\. Jęczmienna 19 ™ 
lesie Konstantynowskie). 

z i CLENOWNA HALINA zgubiła legitymacja. 

cegły winny być w irjieścle otynkowane r tez' x>rw': Państwowe Gimnazjum ka. E. Sczanicf względu na ulice i dzielnice, zaś płoty i do-j HENELEWSKA BARBARA zgubiła m^J^Zi7S*i' kul i . 
dani przez Państwowe Gimnazjum im. Sczani« 
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Obrzędy pogrzebowe u Albańczyków. 

Żałobne ceremonie Malisorów 
z a c h o w a ł y s i e . o d w i e k ó w b e z z m i a n y 

Prizred, w czerwcu. 
Pewnego dnia, około szóstej rano, A l -

bańczyk, służący mi za przewodnika pod­
czas wycieczki po dzikiej a pięknej jego 
krainie, wpadł do namiotu i zbudził mnie 
ze smacznego snu po męczącej wędrówce 
dnia poprzedniego. 

Okazało się, że dosłyszał przez „albań­
ski telefon" (tak się nazywa przekrzykiwa­
nie sobie na dalekie nieraz odległości, po­
wtarzanych przez echo, najświeższych no­
win) , iż w pobliskiej wsi zmarł w nocy naj 
bogatszy i powszechnie szanowany gospo­
darz. 

— Trzeba wstawać panie! Pójdziemy 
tam — wołał. 

Chętnie, jako miłośnik folkloru, się zgo­
dziłem. Słyszałem bowiem, iż u Malisorów, 
katolickich mieszkańców północno-albań-
skich obrzędy pogrzebowe zachowały do­
tąd nienaruszoną odwieczną tradycję i od­
prawiane bywają ze szczególną uroczystoś 
cią. Ciągną się przez cały dzień, często do 
późna w noc. 

Przybyliśmy na miejsce dopiero przed 
samym południem. 

Zastaliśmy zgromadzonych licznych 
krewnych i obcych, pragnących wziąć 
udział w oddaniu zmarłemu ostatniej po­
sługi. 

Honory domu robił brat nieboszczyka, 
stojący w progu własnego domostwa. 

— Paci baftin (Oby zmarły posiadł 
szczęście w zaświatach)! — powtórzyłem 
Za przewodnikiem. 

— Oby zmarły wam tuta] szczęście po­

zostawił zabrzmiała sakramentalna odpo­
wiedź. 

Na podwórzu, w olbrzymich kadziach, 
stało przygotowane jadło dla uczestnik' v 
pogrzebu, którzy się tłoczyli w stajni, na 
schodach i w izbach. 

ijuux/na/n&> 

Helena LIPKOWSKA 

Szampańskie 
ż y c i e 

W głównej świetlicy ustawiono pięć n i ­
skich, okrągłych stołów. Dookoła każdego 
zasiadło na ziemi, na podwiniętych nogach, 
po dziesięciu mężczyzn. Do stołu obracano 
się prawym bokiem, by jak najmniej miej­
sca zajmować. 

Zaczęto się raczyć. Jeden z biesiadni­
ków brał przed siebie okrągły bochen chle­
ba i wielki owczy ser i kolejno obdzielał in­
nych. Naczynie z wodą krążyło z rąk do 
rąk. 

Potem, przyniesioną z sobą własną łyż­
ką, każdy z drewnianej misy jadł kaszę ku­
kurydzianą, okraszoną masłem. 

Na zakończenie spożywano „kos" , ro­
dzaj zsiadłego ndeka, a potem czym prę­
dzej zapalano papierosa, którego Albań-
czycy wyjmują z ust tylko na czas spania 
i jedzenia. 

Uczęstowani, ja i mój przewodnik, uda-
lśmy się za innymi do domu żałoby. 

Z daleka dochodził płacz i głośne za­
wodzenie kobiet. Siedziały dookoła ciała. 
Jedna, usadowiona w głowach, liściem pa­
proci odganiała muchy. 

Umarły odziany był w strój odświętny. 
Włożono mu czerwony, suto haftowany 
kaftan. Biała chustka zakrywała głowę, 
ubraną w nowy wełniany fez. Na szyi za­
wieszono misternej i fil igranowej roboty 
srebrny łańcuch. Nogi, w spodniach w czar 
ne pasy i wyszywanych pończochach, obu­
te były w spiczaste albańskie obuwie. 

Między palce wetknięto mu papierosa 
w cygarniczce. Na skrzyżowanych rękach 
leżały trzy jabłka, pęk tytoniowych liści, 
paczkę tytoniu i flaszeczkę „ rak i " , jako 
znak jego za życia szczodrości i gościn 
ności. 

Po południu ustawiono otwartą trumnę 
na wąskich narach i najbliżsi krewni na 
ramionach zanieśli ją na cmentarz. , 

N o w t j 
s Eteryczny " 

Puder doTwarztj 
Kobiety, stojące przed wykopanym gro­

bem, jeszcze raz wygładziły ubranie zmar­
łego, nie przestając odganiać od niego 
much. 

Tymczasem dwunastu mężczyzn ustawi­
ło się w dwa rzędy o jakieś sto metrów. 
Jeden wystąpił na środek, zgiął kolana, 
wziął głęboki dech i zaczął skandować 
skargę żałobną: 

„Mjer i , o, o, veHati i em-mjeri, o, o, eh, 
eh" (Nieodżałowany, drogi nasz bracie...). 

Inni, bijąc się w piersi i targając włosy, 
żałośnie wtórowali, przybliżając się powoli 
aż stanąwszy nad mogiłą, z rozpaczliwym 
zawodzeniem runęli na kolana. 

Wówczas zbliżył się brat nieboszczyka. 
Ręką dotknął swoich pleców. Był to znak, 
że mają przestać. 

Krewni dość pośpiesznie usunęli się na 
bok, sięgając od razu po papierosy. 

Teraz zaczęło się zawodzenie kobiet. 
Córka, zakrywszy twarz chustką, w długiej 
przerywanej łkaniem przemowie sławiła 
cnoty utraconego ojca. Opowiadała o jego 
życiu i dobrych uczynkach, o cierpieniach 
w czasie choroby i o ostatnich chwilach, 

rwało to z pół godziny. 
Wreszcie, zamknięto wieko, spuszczono 

trumnę do wyłożonego zielenią grobu, na­
kryto ją deskami i zasypano ziemią. 

Długo jeszcze z wieczora dochodziło do 
mego namiotu echo żałosnych skarg, pozo­
stałej' rodziny. 

Draczyń8kł. 
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Za d z i w i a j ą c y , n o w y p o m y s ł w d z i e d z i ­
n i e p u d r ó w d o t w a r z y . P u d e r s p r e p a r o ­

w a n y w e d ł u g n a j n o w s z e g o s y s t e m u , c i e ń s z y 
l ż e j s z y n i ż t o K i e d y k o l w i e k z o s t a ł o o s i ą ­
g n i ę t e . P u d e r t a k c i e n k i , ż e j e s t n i e w i d o c z n y 
n a s k ó r z e . N a d a j e c u d o w n ą , g ł a d k ą m a t o ­
w ą c e r ą . P r z y d z i e n n y m ś w i e t l e ś w i e ż o ś ć , k t ó ­
r e j a n i w i a t r a n i d e s z c z n i e m o g ą z a s z k o d z i ć . 
W i e c z o r e m z a ś u r o k , n i e t k n i ę t y n a w e t p r z y 
p o c e n i u s i ę p o d c z a s t a ń c a w d u s z n e j s a l i . P u ­
d e r t e n j e s t z m i e s z a n y p a t e n t o w a n y m s p o s o ­
b e m z P i a n k ą K r e m o w ą . S p r a w i a t o n l e t y l k o , 
ż e p u d e r T o k a l o n p r z y l e g a w c i ą g u d ł u g i c h 
g o d z i n , l e c z z a p o b i e g a r ó w n i e ż w c h ł a n i a n i u 
p r z e z e ń n a t u r a l n e g o t ł u s z c z u s k ó r y . C h r o n i 
s k ó r ą p r z e d z b y t n i m w y s u s z e n i e m I s z o r s t k o ś ­
c i ą , z a p o b i e g a t w o r z e n i u s l ą z m a r s z c z e k . W y ­
p r ó b u j r n a k o m l t y P u d e r T o k a l o n n a P i a n c e 
K r e m o w e ) , s p r e p a r o w a n y w e d ł u g o r y g i n a l n e g o 
f r a n c u s k i e g o p r z e p i s u z n a k o m i t e g o p a r y s k i e g o 
P i d r u T o k a l o n . P r z e k o n a s z s l ą , j a k n i e z w y k l e 
c e r a T w o j a p o p r a w i s l ą w c i ą g u p a r u d n i . 

N a d z i e s i ę ć k o b i e t — d z i e w i ę ć s t o s u j e n i e 

w ł a ś c i w y o d c i e ń p u d r u . N a d a j e t o b r z y d k t , t w a r » ' 
d y w y g l ą d „ m a q u l l l a g e ' u " . J e d y n y s p o s ó b z n a * 
l e z i e n i a o d p o w i e d n i e g o d l a P a n i k o l o r u , t o w y ­
p r ó b o w a n i e n a j e d n e j s t r o n i e t w a r z y j e d n e g o 
k o l o r u p u d r u , n a d r u g i e j z a ś I n n e g o . O I l e w a ­
h a s l ą P a n i w w y b o r z e n a j o d p o w i e d n i e j s z e g o 
d l a J e j c e r y t o n u p u d r u , c h ę t n i e p r z e ś l e m y 
P a n i b e z p ł a t n i e s z e ś ć s a s z e t e k r ó ż n y c h o d c i e n i 
P u d r u T o k a l o n . O t r z y m a P a n i r ó w n i e ż d w i e t u ­
b y O d ż y w c z e g o K r e m u T o k a l o n ( n a d z i e ń I n a 
n o c ) . N a l e ż y t y l k o z a ł ą c z y ć z ł . 0 , 5 0 w z n a c z ­
k a c h n a k o s z t y p r z e s y ł k i , o p a k o w a n i a I tocp 
w y d a t k i . " ł d r e s : . O n t a x " . o d d z i a ł 39—W 
w a r s z a w a . T r a u g u t t a 3 . 

W A Ż N E i P u d e r T o k a l o n j e s t d o n a b y c i a 
w s z ę d z i e w d w ó c h r o z m i a r a c h , p o c e n i e : z l . 
1 . 4 0 I 2 . 5 0 P r o s i m y s p r a w d z i ć n a z w ą T o k a l o n 
n a k a ż d y m p u d e ł k u . 

T y f u s b r z u s z n y 
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Myjcie ręce przed każdym jedzeniem • • B I 

POWIEŚĆ 2 1 

Dobre dziecko. 

A I 

— Mamusiu zejdź tu do nas, 
Józiek nie chce uwierzyć, że 
masz biodawkę na nosi^' 

Chór zamilkł. Teraz naprzemian orkiestra zagrała 

tango. 
W gabinecie obie pairy tańczyły. 
Reinert czuł jak mu jasnowłosa danserka uderzyła do 

głowy. Przycisnął ją mocniej. 
W jej oczach, w uśmiechu półotwartych oczu czytał 

przyzwolenie. — Doskonale, wcześnie spławi Turnera, 
a ją zabierze na noc do domu. A jeżeli się dowie Kalina? 
Ach głupstwo! Zanadto jest nowoczesna, by gorszyć się 
takimi sprawami. Zrozumiałaby chyba zresztą, że te:az 
kiedy nic ich jeszcze nie łączy — on bez kobiety obyć 
się nie może! 

Odprowadził danserkę na miejsce i ukradkiem spo­
glądał na zegarek — jeszcze zawcześnie, za jakąś go­
dzinkę. 

— Panie dyrektorze — szepnął dyskretnie, pochylo­
ny nad jego krzesłem starszy kelner. 

Reinert odwrócił głowę: 
— Co tam takiego? 
— Przynieśli to w tej chwili dla pana dyrektora. 
Odebrał z rąk kelnera długą, jasno-popielatą kopertę. 

Nieufnie ubrócił ją w palcach. Charakter pisma niezna­
ny. Powoli wsunął do koperty nóż, rozciął i wyjął we 
dwoje złożony arkusik i przeczytał. 

— Jestem na sali, muszę zobaczyć się z tebą Vo-

niecznie. Przyjdź proszę na chwilę. 
I z a . 

— Iza — któż to taki? szukał w pamięci. 
Urzędniczka z Towarzystwa Ubezpieczeniowego M i -

lano? 
Kiedyż ostatni raz widział tę „małą"? 
— E, chyba nie, tamto przecie dawno się skończyło. 

A może. Ach tak! Iza jej przecie na imię! Że też taka 
z niej gąska. A zdawało się wcale inteligentna. Wszyst­
kie one jednakowe doprawdy: same lecą, a później od­
czepić się nie można. Ale z tą gorzej, wszak mężatka, 
mąż jest radcą w jakiejś tam instytucji państwowej. Je­
szcze awantura gotowa... 

Reinert czuł, że mu popsuto zabawę. Na wszelki wy­
padek wyjdzie dziś sam bocznym wejściem. 

XXII I . 

Cóż to za święto dzisiaj? — Olga obrzuciła zdzi­
wionym spojrzeniem odświętnie nakryty stół: przed ka­

żdym nakryciem wiązanka taniutkich białych chryzan-
temów, pośrodku stołu omszała butelka węgrzyna. 

Wzruszyła ramionami — pewnie jakaś rodzinna feta, 

o której zapomniała. 
Stołowy pokój Weissów wychodził na podwórze. 

Mrok tu panował nawet w słoneczne dnie, toteż do obia­
du zasiadali zwykle przy świetle lamp. Tak samo i dziś, 
tylko, że zwykle dila oszczędności paliła się jedna żarów­
ka nad stołem, pozostawiając w mroku piękne gdańskie 
meble, przywiezione tu przez dziada Roterta. 

Dzisiaj nad stołem płonęło, aż pięć żarówek, a w ka­
żdym rogu sufitu po jednej. 

— Dzień dobry Olgo. 
— Cóż to matka taka dziś rozpromieniona? — zdzi­

wiła się Olga, witając chłodno panią W e i s o w i 
— Romana jeszcze nie ma? 
Olga wzruszyła ramionami. 

— Jak zwykle zapomina o bożym świecie, trzeba po­

słać po niego Ilonę. 

Ale w tej samej chwili Roman Weiss wszedł do po­

koju. 

Żona zmierzyła go wzrokiem krytycznym i westchnęła 

ostentacyjnie. 
— Znowu nie zmienił aksamitnej roboczej kurtki do 

obiadu. Ach co się tym przejmować... Może w niedale­
kiej przyszłości nie będzie już zmuszoną patrzeć na tych 
dwoje, dusić się wśród starych mebli... 

Turner dziś telefonował, chciał przyjść. Pomna rad 
Reinerta powiedziała, że nie może go przyjąć z powodu 
migreny, a może zraziła go tym? 

Powieki je j , spuszczone nad oczami, niespokojnie 
trzepotały. 

— Czy nie wyda mu się to bądź co bądź nienatural­

nym po wczorajszym j,ej zachowaniu? 
— Czy Reinert nie łudzi tylko, ażeby łatwiej się jej 

pozbyć? * 
Palce Olgi nerwowo rozłożyły serwetę na kolanach. 

— Czy to dzisiaj jaka rocznica, mamusiu? — usłyszała 
głos męża. 

—Dopiero teraz zauważył — ironiczny uśmieszek 

wybiegł na usta Olgi. 
— Nie, dlaczego o to pytasz? — pani Weissowa 

udała, że nie rozumie. Uśmiechnęła się też, ale całkiem 
inaczej, niż synowa — jakoś napoły dobrotliwie, napety 
filuternie. « ' * 

p — No bo widzę Icwfaty, wino. 
«— I ulubione SZJIPĄ P j ^ § j ^ j J o d a ł a Ilona, stawiając 

przed Romanem dymiący talerz zupy z kury przecieranej 
z kaszą. 

Ilona w sztywnie nakrochmalonym białym czepku nie , 
starała się nawet zachować dostosowanej do okoliczno­
ści godności. Wyrazistą jej smagłą twarz rozjaśnił 
uśmiech od ucha do ucha. 

Olgę zaczęła niecierpliwić cała ta tajemniczość. 
— Nie byliście dzisiaj w sklepie — mówi pani 

Weissowa, odkładając łyżkę, więc nie widzieliście, jak 
naprawdę oryginalnie, egzotycznie i pięknie wygląda mo­
ja witryna — przecież dziś dekorator u mnie pracował. 
Nie macie pojęcia ilu klientów było! 

— Ach moi drodzy! — na policzki jej wybiegły ru­
mieńce, ręce złożyła jak do modlitwy — chociaż drogo 
mnie to kosztowało, ale nie żałuję; wierzę czegoś, ufam, 
że z dniem dzisiejszym rozpocznie się nowa era dla na­
szej f irmy! 

Drżącą ze wzruszenia ręką wzniosła kieliszek z pły­

nem złocistym. 
— Za nasze powodzenie, dzieci moje! 
Roman z uśmiechem trącił się z matk^ . 
— A więc to dziś święto naszej f i rmy! 
Ilona rozpromieniona patrzyła na swoją panią. — 

Odmlodniała o dziesięć lat przynajmniej — stwierdziła. 
I dla niej dzień dzisiejszy był wyjątkowo szczęśliwy: 

w przerwie obiadowej wpadł Adam, poradzić się, czy 
ma synowi posadę swoją ustąpić. Żal jej było starego, 
ale dumną była z niego. Powiedziała mu to, co jej su­
mienie nakazywało powiedzieć. 

— My stara, Adasz, młoda dasz miejszcza muszim. 
Olga uważnie przyjrzała się teściowej. Ta zwykle 

tak trzeźwo patrząca kobieta musi chyba dobrze się 
orientować, może rzeczywiście interesy firmy poprawią 
się? Dobrze wiedzieć o tym na wszelki wypadek. Trze­
ba tylko pilnować, żeby siostra Romana nie przewąchała 
tego, jrnowu starałaby się od mamy wyłudzić większą 
sumę. 

Przybrała twarz w najuprzejmiejszy ze swych uśmie­

chów: 
— Jakże się cieszę, że mamusia jest tak dobrej myśli. 

Muszę po obiedzie zejść koniecznie do sklepu, zobacyć 
tę witrynę. Wyobrażam sobie jak to ładnie wyglądać bę­
dzie przy świetle. 

— Pójdziesz ze mną Romku? 

Roman Weiss dawno już nie słyszał żony tak ży­

czliwie usposobione-' 
(d. c. n.). 
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E(8I! ZE SIlLIOf. 
Zycie Warszawy v kilku wierszich 

W ciągu Zielonych Świąt wypiek pie­
czywa będzie wstrzymany i praca w piekar 
l irch przerwana. 

Na oba dni należy się zatem :.aopr4rzyć 
v pieczywo w sobotę. 

W Warszawie po raz pierwszy od sze 
egu lat zanotowano przy ostatnich zap i -
iach dzieci, podlegających powszechnemu 
)bowiązkowt. szkolnemu, spadek, l iczby ucz 
Iłów zgłoszonych db nauki w roku szkol-
lym 1938-30. 

Zjawisko, to przypisuje się wzrostowi 
śmiertelności wśród dzieai' w latach kryzy 
iu gospodarczego, gdyż właśnie w rb. po 
az pierwszy zgłaszana były dzieci; iirad zo­
le w okresie depresji gospodarczej. 

* #• w 

Przed Miku jeszcze tygodniami na po-
;esji Chila Frenkla przy ul. Dawborczy-
ców I zwalił się wysoki parkan murowa­
ły wskuteks uszkodzenia fundamentów Kar-
astrofa nie pociągnęła za sobą żadnych r» 
iar w ludziach, mimo, ie parkan zwalił 
iię na komórki, które uległy zniszczeniu. 
vVladze po obadaniu na miejscu sytuacji 
vydały zarządzenie, aby Frenkiel w ciągu, 
14 dni usunął rumowisko oraz resztę par-
canu, który również grozi zawaienicm. 
rrenkel zlekceważył sobie jednak to zarżą 
lżenie, tak, że w rezultacie roboty przT-
)rowadzono pod rygorem, a upartego żyda. 
lifzależnie od tego pocirMUiiętu da- odpo-
viedz1alnońci karnej. Sąd starościński ska 
:al Chila Frenkla na 14 dni aresztu. 

KRATECZKI 

„Spadek" po chorej 
Przedsiębiorcza gospodyni, mm 

Początkowo dziwiłem się, że nie tylko 
długowłosy profesor Piccard, ale i nasi nor­
malni lotnicy i baloniarzu palą się do lotów 
stratosferycznych. Wie rozumiałem tego pę­
du na dziesiątki kilometrów w górę. Zasta­
nawiałem, stę,. po co im to właściwie? Na 
cer ta badania? Przecież tam w górze nie 
ma ani pieniędzy, ani rozwiązania kryzysu, 
ani nic wesołego. Więc niby w jakim celu? 

T nagie' zrozumiałem. Sam mianowicie 
'w pewnym momencie zapragnąłem dosiąść, 
jak rumaka, jakiś balon stratosferyczny i 
ulecieć w górę. Nie do samego nieba, ży­
cie bowiem ostatecznie ma swoje przyjem­
ności,, ale dość wysoko, by być zupełnie 
oderwanym od ziemi i jej ziemskich spraw. 

Pragnienie to przyszło w d iw i l i , gdy o 
'dziewiątej' rano otrzymałem wezwanie z 
Urzędu Skarbowego na zapłacenie zaległe­
go od paru lat podatku, lokalowego, gdy o 
dziesiątej zjawił się po forsę gość, repre­
zentujący egzekucję Ubezpieezalni Społe­
cznej, z powodu składak za służbę domową, 
tidy o jedenastej „zameldowało' jedno Ka ­
kao, o dwunastej drugie, o trzynastej trze-

,cie„ już' z-terenu województwa. Gdy o czter 
jnastej, żtona oświadczyła, że musi bezwarun 
•ikrrwo mieć już, zaraz, natychmiast pienią-
Ldze na krawcową, gdy o piętnastej syn. za-

Romunikował, że judzie ze szkolą, na osie-
dfe i m u s i zabrat! pieniądze na pen cel, 
gdy o. szesnastej, pracownica domowa o-
świadczyła, że m u s i chorej matce posłać 
pieniądze, prosi więc o tHIkadzicsiaf zło-

MOJA ZASIDA: 
Jzywa*! PfXlN mydło <lo golenia! 

TYLKO i ZAWSZE 
EUNA. płyn do czyszerenia metali, steSra 
PLATERÓW, szyb i TMSTER! 

Organizator pociągów turystycznych 
edefraudował przeszło 5 tysięcy złotych 

Z Katowic donoszą: 
Sąd Okręgowy w Katowicach wyznaczył ciekawa; 

ozprsswsj przeciwko b. raAy Dyrekeji Kniei PWŁ. 
IwowyeJl w Katowi .ich, Władysławowi U«i •.»».!, o-
karaoncinu o naduiycir władzy przez sprzeniewic-

ii» na szkodę Związku Katolików Niemi ski . Ii, 
i Popierania Turys'yŁt, I.fgi Morskiej f Koeonlat 

6j OUOŁRM około "...'.MU ZŁ. 

Osk. Bora; był kierownikiem działu pasażerskiego 
rzy U lv. 1' , i z tego tytułu należał również do 
arzadu Delegatury Ligi Popierania Turystyki w Ka 
•w u .n h Do jego obowiązków służbowych należało 
i. bt. organizowanie naciągów turystycznych. Dnia 

grudnia 1935 r̂  Borg został zawieszony w urzędo-
.'urn ja niewłaściwe zachowanie ai( w poczekalni 
wop-o I I kl. , i gdy sprawa ta srała sie gtoino, Zwisj-
ek Katolików Niemieckick wntóat dn Dyrekcji Ko­
li doniesienie na niego o sprzeniewierzene, twir-
zęc, że wręczono Borgowi przeszło 15 tysieey zŁ na 

za|>łutc kosztów wycieczki do Gdyni za członków tej 
organizacji, podczas gdy dostarczona związkowi Li-
LEATFW ryflte za przento I I tyaifcy z ł o ^ h . Reszta, 
BORG .OBIE przywłaszczył. DAL-ZE DO. b...IZEMA WY. 
kazały, żn są również pewne braki finansowa* przy 
ORGANIZOWANIU innych* pociągów popałarzłyeh. PRO-

kurator na podstawie doehodzMi twierdzi, im Borg 
poszkodował Ligę Popieraniu Turystyki, Ligę Mor­
dka i KOLONIALNA oraz Zwigzrk Katolików Nicmie*. 
kich na sunie około 5,300 zł. 

Osk. Borg w czasie dochodzeń nie przyznał się 
do winy, twierdząc. z e „z niewyjaśnionych przyczyn." 
powstał brak około 3000 zł., które następnie po kry. 
wał z innych, opłat. 

Rozprawa została odroczona, bowiem Borg a a -
wUdomił Sad telegraficznie, ie jeat obłożnie chory 
( znajdaje itę w szpitalu. Nowy termin rozprawy 
zostaui* wyznaczony w ciqgu łipea be. 

LICEUM 
G O S P O D A R C Z E 

STO W . „ S Ł U Ż B A O B Y W A T E L S K A " w Ł O D Z I 
u l . W O D M A 4 0 , t e l . 1 7 7 7 3 

przyjmuje zapisy od 1 — 17 czerwca. 

Egzaminy wstępne 23 C Z E R W C A b. r. 

L I C E U M P O S I A D A P E Ł N E P R A W A SZKOL P A Ń S T W O W Y C H 

MORAND. p 

CZC WOŚĆ+ 
Hrabina de Montreuil, zamieszkawszy 

a wsi po śmierci męża, nie mogła sobie do 
rać pokojowej. W ciągu ostatniego roku 
rzewinęło ich się aż cztery. Była właśnie 
' poszukiwaniu piątej, gdy pewnego po-
ołudnia otrzymała list. 

— Przyniosła go jakaś osoba — wyjaś-
ił lokaj. — Czeka w kuchni na odpo-
iedź. 

Pani de Montreuil, otworzywszy koper-
I rzuciła okiem na podpis. 

— Walentyna de Pillac?... — zdziwiła 
ę lekko. 

Z margrabiną, właścicielką historyczne 
0 zamku, położonego o kilkadziesiąt kilo-
letrów od jej posiadłości łączyły ją bardzo 
nle-kie sąsiedzkie stosunki. Czytała więc 
aciekawiona: 

„Dowiedziałam się przypadkiem, iż Pa-
1 poszukuje pokojowej. Pozwalam więc 
obie polecić wręcz idealną kandydatkę, 
istyna Moineau, oddawczyni niniejszego, 
rzebyla u mnie w służbie przeszło dziesięć 
i t ku najzupełniejszemu memu zadowo-
miu. 

Obecnie, z prawdziwym żalem muszę 
| | Z nią rozstać, gdyż zamierzam towarzy-
zyć synowi, wyjeżdżającemu na placówkę 
yplomatyczną do Indochin. 

Pragnąc umieścić Justynę u kogoś, kto 
miałby ocenić niezwykle jej zalety, z ra­

dością pomyślałam o Pani, której dobroć 
stała się przysłowiowa w okolicy". 

Wprowadzona przez służącego do ma­
łego saloniku, Justyna zachowała się z rzad 
ką dła jej środowiska dystynkcją i spo­
kojem. 

Pani de Montreuil bez wahania przyjęła 
ją na służbę i niezwłocznie poleciła jej spro 
wadzić swoje rzeczy. 

Muszę zatelefonować do margrabiny z 
podziękowaniem — pomyślała, biorąc słu­
chawkę. 

W tym momencie telefon zadzwonił. 
Przy aparacie był młody pan de Pillac, 

który ze swej strony jeszcze uważał z i sto­
sowne dodać parę słów pochwały dla ze 
wszechmiar na nie zasługującej, oddanej i 
przywiązanej pokojówki. 

Justyna nazajutrz objęła swe czynnoś­
ci. Okazała się tak nadzwyczajnie uzdolnio­
na, zręczna, cicha i chętna, iż przeszła 
wszelkie oczekiwania. 

Nawet wiecznie zrzędząca Celestyna, 
stara kucharka była oczarowana. 

— Taka dziewczyna, proszę jaśnie pani 
— powiedziała — to prawdziwy skarb! 

Pani de Montreuil w parę tygodni póź­
niej, chcąc się pochwalić swą „perłą", za­
prosiła kilka pań z sąsiedztwa na podwie­
czorek. 

Nowa pokojowa, wysoka, przystojna, lat 
około dwudziestu pięciu, gładko uczesana 
i przepisowo ubrana w gładką czarną su­
kienkę i biały fartuszek, sprawiła jak naj­
lepsze wrażenie na bacznie jej się przygię­

tych, gdy o siedemnastej zjawił się z ra-
clrunkiem. mój krawiec i oświadczył, t e 
mus- i dziś- dostać przynajmniej „coś" , 
gdyż nie ma na wypłatę, gdy o osiemna­
stej... i o dziewiętnastej... i dwudziestej— 
wreszcie o północy zapragnąłem znaleźć się 
0 trzydzieści kilometrów nad ziemią. I zro­
zumiałem Piccarda f tych wszystkich, któ­
rzy co pewien czas wzbijają się w prze­
stworza. Ci hidzfe me są z pewnością cie­
kawi, co się dzieje na górze, gdzie prze-
cnei nie rwa nic. Oni na pewno uciekają ad 
rachunków żony, i syna, i K K O , i służącej, 
1 krawca, i Kasy Chorych, i Urzędu Skar­
bowego. . 

Bo- dokąd sfę schować, gdzie się schro­
nić, jeżeli wszęifzi* człowieka znajdują z 
rachunkami, nakazami, petycjami, upomnie 
ntami i groźbami? Tylko na wysokości trzy 
dziestu kilometrów ponad gmachem Uraę-
dn Skarbowego może będzie spokój. Tylko 
30 kilometrów ponad rachunkami człowiek 
mrze odpocząi?. 

r stąd, ofe wątpię ani na chwilę, bierze 
się pęd do badań stratosferycznych. Wy­
starcza, aby w stratosferze utworzono ja­
kąś, ekspozy&irę wydziahł egzekucyjnego, 
i natychmiast skończy się pęd do badań 
sttratosferycznych. 

W podobny sposób należy sobie tłuma­
czyć udział poczciwych ludzie w ekspedy­
cjach, naukowych w głąb „czarnego lądu", 
na biegun czy w Inne jakieś bezludne oko­
lice. 

Clti z naszych tchórzliwych a plajtują­
cych kupców wzięłoby bardzo chętnie u-
dział w pierwszej lepszej ekspedycji w głąb 
takiego czy innego lądu, byle tylko uciec 
przed wierzycielami! Ile razy żałuję,.ze nie 
mam pod ręką. statku udającego się na oby­
dwa bieguny, by mice nareszcie spokój od 
Van Htttemówi A potem nazywa się, te lu­
dzie odczuwają »gM4 wiedzy", Wedy to 
jest w grimci* rzeczy tylko głód gotówki. 

Rozvmjiecie więc państwo, te teraz ja­
sne są badania stratosferyczne i wszelkie 
inne. 

Koniecznie muszę sobie kupić gdzieś, 
naturalnte na kredyt, jakiś balonik. Będę 
go trzymał na uwięzi na balkonie i w ra­
zie oiepoiącfanych wizyt wsiadam do ko­
szyka, odcinam sznur i — „adłu - fruzlu"! 

R Z E C Z Y . 

Marianna Owczarek przyjęta do siebie 
w charakterze sublokatorki Stefanię Tur-
ską. W niedługim czasie Turska zachoro­
wała i skierowana została do szpitala. — 
Owczarkowa uważała, że chorej osobie rze 
czy są niepotrzebne I przywłaszczyła sobie 
suknie, bieliznę, obuwie i pierścionek sub­
lokatorki. Ponieważ po wyjściu Turskiej ze 
szpitala nie chciała jej tych prztdmiotów 
zwrócić, Sąd Grodzki skazał Mariannę Ow 
czarek na 3 miesiące aresztu, z zawiesze­
niem wykonania kary na dwa lata. 

Jerzy Krzeckl. 

B R O N 
PłtZECiW PIEGOM 

to Łrom OHO Metamorpboas 

Zła. przemiana materii 
P R A S Y S P T E 

Zanieoyaeennai krew wskutek alej pezenafen? 
•interii maie p owodśtwać ant rag rozmaitych do­
legliwości kófc artretyesme, iaiaanfe 
w kościach, bóle głowy, wzdęcia, odbijani*, bóle w 
wątrobie, alesniak w ustach, brak efetytu, swę.lze-
ssio- skóry, aklosmoje aten ofcerrufcrji. pinia? I wyrzatty 
rra « W » » . slakoanaM oV tyeSa, i iu iwr ) , jśyayk «aV 
łożony. Choroby zlej przemiany materii niszczą or-
Runizm, i przyspieszają szarość. lUrjoiulna, ag<"hi» 

S T A R O Ś Ć 
a naaara kura*}* jest laarraewani* raynaotfct wątroby 
i nerek. Dwudaiastoleraie. rfoświaidtoraie wykazało, 
że w rliorobawat na ale ale) Bazenalany piatoeii. rhr*). 
nieznego zaparcia, kamieniach żółciowych, żóltacz-
ce, ajrtrctyzmioi ma zastosowanie „Cholekinuza" 
I ł . NttmoJcsasktegsK Braezary ba»platnia wysyła 
labawaaorl urn ftajałagicaaow£heaaieaaie CWalefciataMi 
H. Niemojcwskiego, Warszawa, Nowy Świat 5 oraa 
apteki l SKLA.LV aoteeao«. 

P e r f i d i a w i a r o ł o m n e ) 
Z Bydgoszczy donoszą: 
W marcu br. rozegrała się w Bydgosz­

czy straszna tragedia rodzinna 24-tetni śle 
piec Bronisław Stenopinski z zazdrości za­
mordował niewierną żonę. śledztw} 
już całkowicie ukończono, Stempinski*-
tnu, przebywającemu w areszcie śledczym, 
doręczono akt oskarżenia. 

W aktach, sprawy Stempińskiego znaj­
duje się duży zeszyt, napisany pismem dla 
niewidomych i przetłumaczony następnie 
na pismo normalne. W pamiętniku tym 
Stempiński przyznaje się do zbrodni, a za­
razem odsłania ponurą tragedię. 

W ub. roku ożenił się ze starszą od sie­
bie o 4 lata Stefanią Iwicką, nie cieszącą 
się zbyt dobrą opinią. Zataiła ona przed 
Stempińskim, że posiada dwoje nieślubnych 
dzieci. Propozycja zawarcia małżeństwa wy 
szła od Iwickiej, która złakomita się na 
dość dużą rentę, pobieraną przez Stempiń­
skiego, który stracił wzrok w czasie wypad 
ku. 

Już w pierwszych dniach po ślubie mię 
dzy Stempirtskimf dochodziło do nleporoJU 
mień. Ślepiec musiał pogodzić się ze spro­
wadzeniem do domu nieślubnych dzieci. 
Nieszczęśliwy człowiek był stale wyśmie­
wany l poniewierany przez lonę. Nie ko­
niec jednak na tym. Stempińska nocami 
wychodziła z domu, wyjawiając wreszcie 
przed mężem, te ma kochanka. 

RADIO-WACI** 
SOBOTA, 4 CZERWCA. 

Warszawa I (Raszyn) 
l inne Rozgłośnie Polskie. 

15.1$ Słuebawiako dla d/iec, pt Janek I jagodowi 
królewicze" (wiuawlcnle) 

15.45 Wiadomości gospodarcza 
16.00 Mozaika znuaycanf 
16\4S W»*»R}e aorganlrawatie — pogadanka fa Ka. 

TOWIC) 
17 00 Polska kapela ludowa Fel. PALTRIATTUWAKLEJT 

^ ^ i r ź e r w i c i PrograTrTTZTwirćr 
18.15 Berltal śpiewaczy Anieli SzlemlAikle) 
111.45 „Znam tylko jeden Śląsk" — kwadrans poe-

tTctT^z^fatowTcT 
19.00 Recital wiolanezelowy D. Danczowakiego •— 

a Poznania 
19.20 Pogadanka aktualna 
19.30 Z pieśnią i tańcem po Mazowszu 
20.00 Audycja dla Polaków zagranica 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Audycja dla wsi 
21.10 Muayka taneezna w wykonaniu małej orkle. 

••tiy Polskiego Radia 
21.50 Wloilomotel sportowa 
22.00 Godzina niespodzianek — a Wilna 
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

komunikat meteorologiczny 
2S.05-21.0O Program Warszawy I I 

Łódź, jak Raszyn, oraz; 
13.45 Utwory fortepianowe — płyty 
14.10 Łódzkie wiadomości giełdowe 
14.15—15.1$ Muzyka baletowa — płyty 
17.00 Muzyka taneczna — płyty 
17.35 Co to Jest wychowanie społeczne? — pogad 
17.50 Wiadomości sportowe lokalne 
17,65 Odczytanie programu 
21.00 Rozmowę z radiosłuchaczami przeprowadzi 

dyrektor Rozgłośni Sl. Nowakowski 

Nic pomogły zaklęcia I prośby ślepca, 
Stempińska pewnego dnia po awanturze o-
świadcayła mężowi, *ę jest w domu ostat­
ni dzień i że nazajutrz przeprowadza się do 
swego przyjaciela. W umyśle niewidome­
go człowieka zrodziła się zbrodnia. Począt 
kowo chciał popełnić samobójstwo. Po dłuż 
szej rozwadze zmienił ten zamiar. Wyszedł 
do miasta i w składzie Krcskiego kupił nóż 
harcerski, W oocy ,gtjy żona spała, zadał jej 
kilkanaście straszliwych ciosów, ptiebija-
jąc klatkę piersiową, krtań i oczodoły, Stern 
pińska zmarła w szpitalu. 

Stempiński przyznał się do zbrodni, a 
jej tło opisał w swym pamiętniku. Pamięt­
nik ten napisany jeat doskonałą polszczy­
zną, jest on niezwykle wzruszającą spo­
wiedzią zbrodniarza, oczekującego na wy­
rok. Proces przeerwko StempMsk-łemit od­
będzie się w najbliższym czasie. Wzbudzi 
on niewątpliwie wielkie zainteresowanie 

NIEDZIELA, 5 CZERWCA. 
Warszawa l dtaszyn) 

t Itme Rozgłośnie Polskie. 
T.15 Sygnał czara i płaM M Ava Marla* 
12U Muzyka poranna W wykonaniu „rkie try Roa. 

glostoi Lwowskiej 
l.ftO Dziennik poranny 
|.15 Audycja dla ws| 
M S Transmisja nabołwtstwa a kościoła pa-Bar* 

nardyńskłego w Wilnie 
10.30 Muayka a plyi 
11.00 Transmisje a •rerzystotel edsłanleela pamnL 

ka Stanisława Moniuszki w Lodzi 
I I l i Przeglgd kulturalny 
1157 Sygnał eiasu i hejnał z Krakowa 
1 2 M Fragmenty a oper Wtanarawskiesj — « Kru-

kowa 
13.00 „Książki aaojuo dzleelnsrw• , , — isk<T lite­

racki Kornela Makuszyńskiego 
13.15 Muzyka obiadowa w Wykonaniu toruńskiej or-

..••>. . SALONOWEJ 

V "pi zerwie "o g. 14.30; Iłoputtai i h»ł»tl"«-
szowego ajazslu Zwigzku Inwalidów Wojennych 
11 P. — A Krakowa 

15.00 Audycja śle wsi 
16.30 Komedia Aleksandra Fredryt „Z Przemyśla 

do Prsyasowa" — aa lwowa 
17.01 Koncert glntnaajalnago gespotu śpiewaczego 

„Melodia" w Mielcu — a Krakowy 
17.25 Recital fortepianowy Pawła Lewierkiego 
17.S0— l l . ł ł Przerwa 
17.55 T R A I I M I I I S J a zc Strasburga inlędzynarndowegO) 

. . _ . . T r..,-.,.. „ -
speczu [>ilkar»kl«jw Polska — Brazylia O wi l lHO. 
Siwo świata zasaszwasza 

18.45" Chwila Biura Studiów 
18.51 Koneart zespołu Stefana Rachonla oraa He« 

leną Korff . Kawecka i Stefan Witas — śpiew 
20.00 Program na jutro 
20.05 Paganini i Llsil — płyty 
20,40 Prteglgd polityczny 
20.30 Dziennik wieeaorny 
21.00 Transmisja z dziedzińca wawelskiego w Kra. 

kowle konrertu chórów (2060 śpiewaków) 
21.50 Wiadomości sportowe ze wszystkich Rozglolni 

Polskiego Rłdlg 
23.10 „Król PASTORA" — ludowa opera komiczna O-

skara Kolberga — s Poznania 
23.10 Ostatnia wiadomości dziennika wieczornego, 

komunikat meteorlogiczny 
23.lt—23.56 Program Warszawy I I 

Łódź, Jak Raszyn, oraz: 
8.33 Auikcja poranna — płyty 
9.00 Odczytanie programu 

11.48 „Wspomnienia aktora" — felieton 
20.00 Recital wiolonczelowy Artura Wenske 
30.31 Wiadomości sportowe lokalne 

dających i udręczonych stałymi kłopotami 
ze służbą damach. 

— Wyobraźcie sobie — mówiła szep­
tem pani domu, gdy Justyna podała czeko­
ladę i bez szmeru wyszła z pokoju — że h i ­
storia tej dziewczyny jest niezwykła i tajettl 
nicza. Powiedział mi młody de Pillac, iż 
jest podrzutkiem i nie wiadomo, jak Istotnie 
się nazywa. Znaleziono ją jako paromie­
sięczne niemowlę, owiniętą w kosztowną 
kołderkę i cieniutkie pieluszki, na wsi, przy 
budce dróżnika. Do śliniaczka, miała przy­
piętą kopertę, zawierającą pięć tysiącfran-
kowych banknotów i jedno tylko słówko: 
„Dziękuję". Dróżnik i jego żona zajęli się 
nią i wychowali, jak własne dziecko w usta 
wicznej nadziei, iż wreszcie zjawi się ktoś 
po nią. Ale nikt nigdy nie przyszedł. Mu­
siała więc iść do służby, lecz zrozumiały się 
staje jej zadziwiający takt i pełny godności 
sposób bycia. 

W końcu kwietnia, a więc po sześciu 
tygodniach, hrabina, obudziwszy się rano, 
zdziwiła się bardzo, iż zaraz po dzwonku, 
nie zjawiła się, jak zwykle Justyna, ze śnia­
daniem. Zadzwoniła powtórnie i po dłuż­
szej chwili stanęła w drzwiach zamiast po­
kojowej, stara Celestyna. 

— Proszę jaśnie pani — zameldowała— 
Justysia zachorowała. Widząc, że nic scho­
dzi, zajrzałam do jej pokoiku. Leży czer­
wona, jak rak, a skarży się, że jej zimno, I 
że ia strasznie boli głowa. 

Pani cle Montreuil zarzuciła na siebie 
sz la f roczek , schwyciła termometr i pobie­

gła do chorej. 
— Trzydzieści dziewięć trzy — skon­

statowała po chwili. 
Kazała służącemu natychmiast sprowa­

dzić lekarza. Doktór stwierdził tyfus. 
— Uważam, pani hrabino, Iż należy jak 

najprędzej przewieźć dziewczynę do 
szpitala. Zatelefonuję zaraz, by przysłali 
po nią karetkę. Nie radziłbym zwlekać. 

— Rozumiem, że trzeba ją odosobnić— 
odparła hrabina —« ale do szpitala zabrać 
jej nie dam. Przeniesie się ją do gościnnych 
pokojów na górze, a pan, doktorze, zechce 
codzień ją odwiedzać. Zbyt trudno dzisiaj 
o dobrą pokojową, toteż, kto na taką na­
trafi, nie powinien jej z rąk wypuszczaćl 

Tyfus, wyjątkowo ciężki, trwał długich 
dwadzieścia cztery dni. 

Pani de Montreuil, naprzemlan z pielę­
gniarką, doglądała chorej we dnie I w nocy. 

Kryzys nastąpił na trzynasty dzień. Od 
tej chwili temperatura, trzymająca się 
przedtem uporczywie na 40 stopniach, po­
woli z-częła spadać. 

Gdy tylko nastąpiła rekonwalescencja, 
doktór nwąjM za swój obowiązek uświa­
domić pacjentkę, ile winna była żywić 
wdzięczności dla swej pani, która dosło­
wnie wyratowała ja od śmierci. 

Justyna słuchała z oczami w słup, w nflj 
wyższym przerażeniu. Nagle odwróciła się 
do ściany I wybuchnęła spazmatycznym 
szlochem. . . 

Lekarz wzruszył ramionami, nie rozu­
miejąc, co jej się stało 

r-m Dowidzenia! — zawołał, wstając. 
Już nie jestem tu potrzebny. Do pracy wol­
no będzie wrócić nie wcześniej, jak 15-go 
czerwca,. 

Rano tego dnia pokojowa, blada i drżą­
ca, zastukała do sypialni pani, 

— Muszę jaśnie pani coś wyznać — 
wyjąkała zdławionym głosem. 

— Słucham clę, moje dziecko. O co 
chodzi? — z życzliwością zapytała hra­
bina. 

— Proszę pani, nie Jestem tą, za którą 
mnie pani miała, nie jestem podrzutkiem, 
nie jestem służącą!... 

Pani de Montreuil przysiadła na łóżku. 
.— Jestem proszę pani, zawodową zt 

dziejką! Należę do bandy, ściganej prze* 
policję. Zgodziłam się za służącą, aby 
wkraść się w zaufanie pani I we właści­
wym czasie zawiadomić mych kompanów, 
kiedy najbezpieczniej będzie panią og, 
bić. Ta chwila się zbliżała, kiedy zachoro­
wałam. I pani uratowała mi życie i była a ' r i 

mnie, Jak matka!... Muszę do nich wracaćt 
bo mnie zabiją, jeżel| (zmiarkują, że ich zdra 
dzlłam. Niech pani się strzeże, niech pan' 
zawiadomi pol!t>śa, nie chcę. aby panią spo 
tkr.ło co złego. Pomimo nikczemnego życia, 
jakie prowadzę, nie jestem niewdzięcznicą-

Pani de Montreuil dopiero po dziesięć'1'-
dniach ciała znać o grożącym jej napad' e. 
Chra ła , by Justyna miała czas ukryć* s i ? 
bezpiecznie. 
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B S P O R T . 
Ito ztfobejzle Puchar Nir iddw! 
Ht BriKkmaiw iw»cie«ą keikirsa armii zagranicznej 

W Strasburgu na warcie... 
Polska d r u l u n u p r z e d rozgrywką 

Głównym sędzią meczu Polska — Bra­
zylia będzie Szwed p. Ecluiui, sędziami l i ­
niowymi zaś Francuzi Disseuberg i Pois-
!«nd. Jako delegat Międzynarodowej Fede 
facji Piłkarskiej obecny będzie na meczu 
p. Latsi. Komitet organizacyjny meczu za­
mierzał do ostatniej chwil i utrzymać w ta 
jtninicy nazwiska sędziów, czemu jednak 
przeciwstawił się przewodniczący delega­
cji polskiej p. Przeworski. 

w piątek w południe p r^była do Stras 
burga piłkarska reprezentacja polska, pro­
wadzona przez kapitana związkowego P. 
Z. P. N. p. Kałużę. Na dworcu w Stras­
burgu witali drużynę prezes miejscowego 
Kacing Clubu Pcllmg, prezes alzackiej l i ­
gi piłkarskiej Lambling, kierownicy drużyn 
piłkarskich, przedstawiciele konsulatu R.P. 
i miejscowa kolonia polska. Bezpośrednio 
z dworca udano się do pobliskiego hotelu 
oFerminus", gdzie przedstawiciele piłkar-
s 'wa francuskiego powitali drużynę polską 
'ampką wina. Na przemówienia prezesów 
Racing Clubu, ligi alzackiej i kierownika 
drużyny brazylijskiej, odpowiedział p, Ka­
łuża. Następnie drużyna polska podejmowa 
n * była przez konsulat R.P. w Strashurgu 
P- Nagórnego. Na przyjęciu tym obecni by 

Ji przedstawiciele piłkarstwa francuskiego 
i brazylijskiego, miejscowych władz z pre­
fektem i merem miasta na czele oraz dzień 
uikarze polscy, brazylijscy i francuscy, Po 
zwiedzeniu stadionu, który będzie miej­
scem niedzielnego spotkania z Brazylią, 
drużyna polska odjechała do miejscowości 
Sdestat, pod Strasburgiem, gdzie zarezer­
wowano dla niej hotel. 

W piątek wieczorem odbyło się przy­
jęcie wydane prze2 miejscową prasę dla 
licznie przybyłych dziennikarzy polskich i 
brazylijskich. W przyjęeiu tym wiiął u-
dzlał konsul R.P. Nagórny. W sobotę po­
dejmuje gości mer miasta oraz redakcja 
największego tutejszego dziennika „Der-
nlc-res Nouvel|es". Obie drużyny polska 1 
brazylijska pozostaną jednak do chwili me 
czu w Selestat, a na przyjęciach reprezen­
tować Ich będą kierownicy I dziennikarze. 

Kierownikami drużyny polskiej opróez 
p, Kałuży są pp. Przeworski J Mallow, któ 
rzy w piątek wieczorem przyjechali do 
Strasburga z Paryża z kongresu Flfa. 
Wszyscy gracze polscy są zdrowi j nie od­
czuli specjalnie trudów podróży, jechali 
bowiem sypialnym wagonem. 

W piątek, w siódmym dniu mięclzy-
, narodowych lawodów hippłcanyeh w Ła­
zienkach, rozegrany został konkurs armii 
I zagranicznych Tm. ministra spraw zagranicz 
ji iych o nagrody ofiarowane przei min. Be 
cica i gen. Kordian Zamorskiego. Ta ostat 
nia nagroda — dla oficera polskiego, któ­
ry uzyska najlepszy wynik w konkursie. 

Na torze ustawiono 16 przeszkód, wy­
sokości około 140 cm, szerokości około 
450 cm, wymagana szybkość 423 mtr na 
min. spośród zapisanych 135 kani starto­
wało 86. 

Zawody rozpoczęły się o godz. 14. W 

R o z d a n i e n a g r ó d m a r s z o w c o m 
O D B Ę D Z I E S I Ę • > * • * » A B O I S K U I K S 

Ubiegłej niedzieli miało nastąpić wrę­
czenie nagród zwycięskim zespołom XIII 
Zawodów marszowych ku czci Pierwszego 
Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego, któ-
' e urządzane były dnia 15 maja br. przez 
Związek Strzelecki ł.ódź-Powiat. Wręcze­
nie nagród jednak ze wzjjlędu na niepogo­
dę odwołano. Wręczenie nagród nastąpi 
dziś w sobotę, dnia 4 czerwca o godzinie 
[ E na boisku ŁKS- pr*y ul. Al. Unii 2. 
*»°rneiida Związku Strzeleckiego Łódź -
**owiat prosi organizacje, które brały u-
dzia} w zawodach o delegowanie w tym 

dniu swoich upoważnionych delegatów po 
odbiór nagród I dyplomów pamiątkowych. 

LEGIA MISTRZEM 
poznańskiej Ligi Okręgowej. 

Tabela rozgrywek o mistrzostwo Ligi 
Okręgowej w Poznaiu nie została jeszcze 
zweryfikowana. Tytuł mistrza przypadł zde 
cydowanie Legii poznańskiej, 

Drużyna Korony, która spada do niż­
szej klasy, wniosła protest odnośnie me­
czu, rozegranego z Polonią 29 ub, miesią­
ca, 

loży honorowej zasiedli: min. Beck, wice­
minister Saembek i gen. Kordian Zamorski. 

Z polskich jeźdźców bezbłędny prze­
bieg zrobil i: ppłk. Rómmel na „Dyngusie", 
kpv Nowak na „Toreador ie" i rtm, Massa 
kowski na „Bohunie 4 " . 

Pięknie wypracowane zwycięstwo wy­
walczył niemiecki jeździec por. Brinck-
mann na koniu „Er ie " w doskonałym cza 
sie 1:41 min. 

Dziś, w sobotę rozegrany zostanie na 
torze hippicznym w Łazienkach najważnjęj 
szy w zawodach konkurs zespołowy q na­
grodę Polski (Puchar Narodów). 

Zakończenie roku w CIWF 
P o k a z ć w i c z ę t e r e n o w y c h . 

Z okazji zakończenia roku szkolnego 
opuszczenia murów uczelni przez pierw­

szych absolwentów trzyletnich studiów, od 
będzie się 11 bm o godz. 17 w Instytucie 
na Bielanach pokai ćwiczeń terenowych, 
gimnastycznych 1 tańców narodowych. 

Wstęp dla publiczności bezpłatny. 
W związku ze zbliżającym się termi­

nem egzaminów wstępnych do Centralnego 

Hnstytutu W F na Bielanach pod Warsza-
vą, komunikujemy, że termin składania po 

dań do CIWF dla nowowstępujących 10, 
stal przedłużony do dn. J2 brp, 

Jednocześnie nadmieniamy, fe po przej 
ściu na trzyletni okres nauczania ansolwen 
ej trzyletnich studiów w CIWF uzyskali 
w służbie państwowej uprawnienia urzę/d« 
nłków I, kategorii, 

Podania o przyjęcie cjp CIWF należy 
kierować na adres; Warszawa 32, Mary-
moticka 90, CIWP. 

Sport Kilku słowach 

D z i ś r e w i a s p o r t u 
& święta bea sensacyj. 

i 

Dziś w Łodzi na stadionie ŁKS u przy 
Al. Unii od godz. 15-ej odbędą się główne 
"nprezy Święta WF i PW; pokazy giuina 
8,yczne młodzieży szkolnej, zawody lekko­
atletyczne, mecz piłkarski, walki zapaśni­
cze, pokazowe walki szermiercze, rra base­
nie ŁKS-u odbędą się zawody pływackie 
1 t.d. O godz. 14-ej z wieży spadochrono­
w i w Parku im. Piłsudskiego skoki pot:i-
Zowe oraz skoki publiczności. Poza tym 
°a boiskach łódzkich odbędą się ualsze nie 
c*e piłki ręcznej o mistrzostwo, 

W czasie Zielonych Świąt odbędą się 
P Łodzi następujące imprezy sportowe: 

Niedziela: 
— Piłka nożna — Zawody o miifrzo-

?'wo klasy A : na boisku UT o godz I I - e j : 
U T — Sokół (Zgierz), na boisku WKS o 
8odz. n-ej; WKS ŁTSG na boisku 

PODWIECZOREK DLA DZIECI RODZINY 
URZĘDNICZEJ. 

. Ruciriwy Zarzud Rodziny Urzędnicze! orga-
nizuie raz po raz, a ostatnio coraz częściej 
Ua!rozmaitsze, pomysłowe imprezy zabawowe 
* l a dtieel, festyny, wieczory gwiazdowe, kar-
""Walowe, a ostatnio zainicjowano urządzanie 
''•dych podwieczorków dziecinnych. No podwie 
**<>rek teil panie i Rodziny Urzędniczej przy­
kuwały masę upominków dla milusińskich. Fier 
' s*y Ukl podwieczorek urządzony 2 urn. stara 
[jeni Kola Grodzkiego Stowarzyszenia „Rodzina 
jfzcdnicza" — dla dzieci urzędników i niż-
->ch funkcjonariuszy, w salach reprezentacyj-
Ĵ h Urzędu Wojewódzkiego zgromadzi! ponad 

dziatwy. Zorganizowały podwieczorek pa-
"e i Zarządu Rodziny Urzędniczej: przewodni­
ka Rodziny Urzędniczej J. Pletrusowa, A, 
pwińska, B. Markiewiczowa, J, Dziechcińska, 
' Krzyżanowska, J. Sierocińska. Z łaskawą po 

v'0t:a. pośpieszyli: nacz. Stanisławowa Wronowa 
j,'. ,Koz:ikowa, J. Jeżewska, Al Bedziak i Wpź-
»/kowskl. Przybyłego do dziatwy wojewodę 
rawskiego powitała przewodnicząca Rodziny 
'zęduiczej w Łodzi kier. Retrusowa, zaś w 

;.''cniu dziatwy w serdecznych słowach wita-

Widzewa'o godz. I I - e j : Widzew — RTC, 
na boisku Wimy o godz, U-e j : Wima — 
SKS i na boisku Sokoła w Pabianicach o 
godz. 11-ej: Burza — Sokół (pabianice). 
Zawody o mistrzostwo klasy B: na boisku 
UT o godz. 17,30: Makabi — B. Kochba. 
na boisku Widzewa o godz. 17,30: Zjedno­
czone <Ł* Hakoah, na boisku TUR o godz. 
17,30: TUR — Boruta, w Aleksandrowie 
o godz. 17,30: Sokół — ŁKS I-b. Poza tym 
w Łodzi i na prowincji odbędą się dalsze 
rozgrywki o mistrzostwo klasy C. 

—Piłka ręczna — Dalsze rozgrywki o 
mistrzostwo w szczyplorniaku pań, 

Poniedziałek: 
— Piłka nożna.—- Na boiskach łódz­

kich mecze o mistrzostwo juniorów kl. C. 

Mistrzostwa pływackie okręgu dla klas 
I, II I III odbędą się w Łodzi na pływalni 
ŁKS-u w dniach 25, 26 I 27 b.m„ zaś mi­
strzostwa okręgu w plłee wodnej odbędą 
się w dniach 29 czerwca, 2 I 3 lipca. 

Mistrzostwa piłkarskie łódzkiej klasy 
A znajdują się już na ukończeniu, Do ty­
tułu mistrzowskiego pretendują Wima 1 UT 
które wyprzedziły w 'tabeli macznle pozo­
stałe zespoły. O zdobyciu mistrzostwa 
przez jedną z tych drużyn zdecyduje nie­
chybnie mecz między nimi, który odbędzie 
się w niedzielę 12 czerwca. W lepszej sytu 
acjl znajduje ilę obecnie Wima, która wy­
przedza UT w tabeli jednym punktem (Wi ­
ma 36 pkt. Ut — 25) j porada nieco l ip-
szy stosunek bramek (Wima 36:11, U T — 
35:1 H . Różnica Jednak między obu druty 
nami jest tak niewielka, źe każda niedziela 
może przynieść niespodziankę. 

O utrzymanie ile w klaile A waleta 
obecnie Widzew I Sokół (Zgierz), które 
zdobyły mniej punktów I która nie mogą 
s|ę wyćjostać z końca tabeli. 

Ajlistl /.osiwo klasy B zdobędzie najpraw 
dopodobnlsi.KP Zjednoczone, n 

— ŁZOPN wyznaczył dogrywkę mejru 
Burza — Sokół (Zgierz), przerwanego na 
12 minut przed końcem, na czwartek 10 
czerwca. Dogrywka odbędzie się bez udzla 
łu publiczności. W związku z zajściami 
które miały miejsce ni. tym meczu, ŁZOPN 

Jutro odsłonięcie 
55! pomnika Moniuszki 
w parka Poniatowskiego 

Komitet budowy pomnika Stanisława Mo­
niuszki podaje do wiadomości organizacjom, 
związkom I stowarzyszeniom, iż odsłonięcie 
nastąpi w niedzielę, dnia 5 czerwca rb. o 
godz. l l - e j w parku ks. |. Poniatowskiego 
przy ul. Żeromskiego. 

Odsłonięcia dokona wojewoda Menryk 
Józewskl. 

Program uroczystości przedstawia 6ię 
nastepuląco: 

Dn'a 5 czerwca o godz. 8.30 zbiórka na 
Placu Wolności, godz. 9-ta — pochód przez 
miasto do kościoła Matki Boskiej Zwycięskiej 
godz. 10-ta — nabożeństwo, godz. I I - ta — 

uznał, iż gospodarz meczu (Burza) za zaj 
ścia winy nie ponosi. 

— W dn. od 18 lipca do 6 sierpnia Okrę 
owy Urząd WF i PW organizuję w Ru-
zle pod Skierniewicami kurs przodowni­

ków piłki ręcznej. Na kurs zostanie przy­
jętych z okręgu łódzkiego 25 uczestników 
Na kurs mogą być przyjęel zawodnley w 
wieku od 18 do 26 lat. Opłata za pobyt 
na kursie wynosi wraz z utrzymaniem zł 5 
Zgłoszenia do .dnia 1 lipca przyjmuje se. 
kretarlat ŁOZPR. 

— W płatek, w drugim 8niu 
międzynarodowych mistnsogfw teniiowych 
rrancji w Paryżu, obaj Polacy — Spychała i 
Pawłowski zakwalifikowali się do następnej 

Spychała łatwo pokonał Szwajcara Mer 
chfr 6:2, 6 i l . Oli, Bawoyowski wygrał z do­
brym tenisistą francuskim BertheF fl:l 8:7, 
i l l , 0:1, 

Po czwartkowym zwycięstwie naH Pa 
trą itał się Spychała rewelacja mlędzynaro 
dowyeh mlitrzostw Francji. Cała prasa pa­
ryska zamieszcza jego fotografie. 

W piątek rozegrane zo 
itały półfinały w międzynarodowym turniej' 
tenisowym o mistrzostw* St. Georges HHI. 

W pierwszym półfinale nieoczekiwane 
porażki doznała Jędrzejowska, przegrywaj 
łatwo w dwóch setach da znanej fenlsist 
amerykańskiej Alicji Marble, 2:6, 3:6. 

L U S T R * 
Puder EGZOTYCZNY 

Mira cu tum 

odsłonięcie pomnika w 
16 - 18 

parku 
koncert 

Pomatow-
orkiestr w 

wolswodo Dzidzia Wojtyńska, wręczalac bu 
I Pięknych róż. Następnie Krupa dzieci szkol 
m szkoły Nr 20 tańczyła tańce , polskie. 

,'^cł!Ó'flie udany był kujawiak, po czym dzle 
u ostały obdarowane owocami i słodyczami. 

Podwieczorek urozmaicony występami tanc-
**1Vmi i deklamacjami oraz ogólną zabawą ta-
Jtc*ną zgromadzonej dziatwy przeciągnął się 

0 Późnego wieczora. 

skiego, godz 
P a r k D n l a 6 czerwca od godz. H-ej .w salt 
tow. śpiewaczego, przy ul. Piotrkowsuiei 
konkurs chórów zjazdowych. 

Bednarka W Y T W Ó R N I A ROWERÓW" Władysława 
w ŁodV, przy ul. Zpier.kiej 164, poleca rowery zna­
ne r . .woj wyirzymałofci i p i ę k n e j wzoru Kower 
balonowy moinn kupić w nafzej firm.c od WOPJ 

Firma posiada na składzie duzy wybór ram wzwyż. 
i kierowników Uów. Dla hurtowników rabat. 

n a m o t a m i n a d N i e m n e m 
^ na j lep ie j m o ż n a w y p o c z ą ć . 

te 

Łódzki Oddział Towarzystwa Krzewienia Kul 
w lipcu i sierp-
w uroczej miej-

"Wośd nad Niemnem. Obóe położony jest w 

Fizycznej Kobiet urządza 
& br. obóz dla pań i panów 

'^ie - sosnowym, w doskonałych warunkach zdro 
* f ) ,nych I posiada piękną piaszczystą plażę. JW^łsn t posiada 
• jjinastyka, gry, pływanie, 
*ooló\vstwo, wv 
,'zVczynią s;ę do przyjemnego i pożytecznego 
Rdzenia nrbipu. Zakwaterowanie pań w bu-

kąple'* słoneczne, 
cieczkt Piesze i kajakowe — 

dynku, panów — w namiocie. Indywidualne 
5Ó-procentowe zniżki kolejowe. Informe«7ł u " 
dziela i zapisy przyjmuje Sekretariat T-wa W 
'tedy i soboty od godz. 18—19 w gmachu Pol­
skiej YMCA., ul. Moniuszki nr 4-a, pokó) 115, 

telefonicznie z wyjątkiem niedzie'. i świąt ub na li-od godz. 8. do 14. pod nr 218-01 Zapisy 
Siec Przyjmuje Sekretariat do dnia 18 czerw-
ca rb 

D w a p o c i ą g i d o Częstochowy 
W dniu dzisiejszym wyjeżdżają s Łodz 

do Częstochowy dwa pociągi popularne 
pielgrzymami, udającymi się na Jasną 
Oóre. Pierwszy pociąg odchodzi ze itacj 
Ł ó d i . Fabryczna już o godzinie 0.50 ra 
no — drugi o godz. 15.45 po południu. 

Obie pielgrzymki, w których biorą u 
dział tysiączne rzesze wiernych z Łodzi 
okolicy, zorganizowane zostały pod pro­
tektoratem J. F.. ks. bp. Włodzimierza Ja 
sińskiego. 

Pielgrzymi pozostaną w Częstochowie 
w oba dni Zielonych Świątek. Powrót na 
stąpi w drugie święto — w godzinach wie 
czornych. 

WIELKA PIELGRZYMKA NA UROCZY 
STOśCI ŚW. TRÓJCY DO TUMU 

I ŁĘCZYCY. 
Obywatelski Komitet Ratowania Archiko. 

legiaty w Turnie Łcezveklm organizuje na 
Uroczystości św. Trójcy w dniu 12 czerwca 
b. r, pielgrzymkę pociągiem popularnym do 
Tumu I Łęczycy. 

Komitet Obywatelski wydał popularną 
broszurkę o zabytkach historycznych Tumu 
i Łęczycy oraz cztery pocztówki z widokami 
prastarej archlkcicgiaty tumskiej. 

Karty uczestnictwa w cenie zł. 2.—. naby­
wać można w Sekretariacie Akcji Katolickiej 
— Łódź, ul. Oc-ańska L. 111, we wszystkich 
parafiach łódzkich i kościołach filialnych, w 
księgarni „Dobra Książka" — ul. Gdań^ 
ska L. 111, w księgarni „Przyszłość" — Piotr 
kowska L. 263 j w kolekturze p. Wł. Cian-
ciary ul. Piotrkowska L. 91. 

PIELGRZYMKA NA UROCZYSTOŚCI 
PRZENIESIENIA RELIKWII ŚW. ANDRZEJA 

BOBOLI DO WARSZAWY. 

Diecezjalny Instytut Akcji Katolickiej w 
Łodzi, pragnąc ułatwić szerokim rzeszom 
społeczeństwa katolickiego udział w uroczy­
stościach .przeniesienia relikwii św, Andrzeja 
Boboli w Warszawie, organizuje pod prote­
ktoratem |. E. ks. biskupa Wł . Jasińskiego, 
Ordynariusza Diecezji Łódzkiej wielka piel­
grzymkę pociągiem popularnym z Łodzi do 
Warszawy. 

Powrót pielgrzymki nastąpi w godzinach 
wieczorowych. Kierownictwo pielgrzyma! 
objął ks. kan. Stan, Nowicki. 

Karty uczestnictwa w cenie zł. 6 nabywać 
można w Sekretariacie Akcji Katolickiej ~ 
ul. Gdańska L. 111, we wszystkich parafiach 
łódzkich • kościołach filialnych, w księgarni 
„Przyszłość' — ul. Piotrkowska L. 263, w 
księer.rni „Dobra K«i»*ka" — ul. Gdań­
ska L. 111 i w kolekturze p. Wł. Cianciary — 
ul , Piotrkowska U 91> 

UNIEWAŻNIONA ELIMINACJA. 
Wobec wadliwej organizacji wyścigi 

szosowego na 150 km, zorganizowanego ub 
niedzieli przez Poznański OZK, zarząd Pol 
Zw. Kolankiego postanowił nie uznać te­
go wyścigu, jako pierwszą eliminację do 
mistrzostw Polski. 

Wobec tego dwa tylko wyścigi będą 
uwzględnione przy klasyfikacji do tytułu 
mistrza Polski, mianowicie — 12 bm. I 17 
lipca. 

Ż y c i e e k o n o m i c z n i } 
BAWEŁNĄ, 

. \"l"n«nru z dniu 3 rum. 
L IVERPOOL: loco 4.43, czerwiec 4.S2, tipier 

4.31, sierpień 4.S7 
Bilptka (8ak* l l . ) i loco 7.S4 
Upper: loro 5.40, lipiec 5.33, wrzesień 5 33, paś, 

d?iernik 5.37 
RREMA: loco 9.79, lipiec 9.21, październik 9.59, 

grndzień 9.69 

Waluty, dewizo I akcie 
PAPIERY PAUSTWOWĘ BEZ WIĘKSZYCH 

ZMIAN. 
W dziale papierów państwowych nastrój p»no-

wa| spakpjnit, ol.roiy były umiarkowane, kursy na 
°pól nie wykazuły wifW.) rh walinń 

W dział.- prcniiówek po iur/mii'Tiion\ rh k u r-u ill 
dnia popriednls|s aakupywano 4-proc. Poi. Prem|o. 
wa Dolarawa „r,u l-prac. Poi. Inwestycyjno 1 ' I 
e i" i ' j i : nniomla-l 1 ,-mi-.ii były t.ińfze o 75 tr, 
•erja 2 emisji ni po pewnych wahaniach uir7.)maly 
kpr» la poziomi,' nirzmirninnym. 

WICKSZE ZAINTERESOWANIE LI6TAMI ZA­
STAWNYMI. 

Zainteresowanie prywatnymi papierami lokaeył, 
nymi byłp rna-zni,. wlekszf, |iursy k<7lallowałv slf 
plrjednelleia, W •fiajalnysh transakrjaah zanotowa­
no osiem gatunków listów, 

W grupie stołecznej listów obraeano 4 I pól 
procentowymi Ziemskimi w Warszawie po kursie • 
0.50 pior. obniżonym. 5-proe, m Wtniawy 1 9 | | r. 
zaiówm, swyMa, j«k i drobna odcinki były dr*SM0 
o 0.15 prorcnt. 

Większego spadku doinaty 5 proc. m. C/fnorho. 
wy 193S r., obniiajae kurs o 3.5 proc. Poia tym l lń* 
«ze o 0.JO proc, były 5-proc. m. J^uhlina 1933 r, 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Poł. Jnwestyryjna 1 emisji BOBO, 1 emisji sarł» 

90.25, I emisji Ill.no, 2 emisji serie 91.88, Dolarowa 
3 jejij 41,50, Konsolidacyjna 1936 r, 67.25 (drobqe), 
Konwer»yJna 1924 r. 70,25, Wewn. Państw. 19S7 64.88 
U Z. Pańsiwawega Hanki, ltn1n«go 113 25 i 94 00, 
l« Z. I Obi, Kam Dmifcii <".,,,,, ,, iai«ii.u KrMJaw*|« 
(wizyiiki.1, amlsyj) CJ 25, 91 00 i 111.00, llud. 93 40, 
I . Z. (gwnr,) Ziemikln w Warnawle 1031 f. w:itmSł 
kuponu 100.91, Zigmakla w TTarsaawia 5 sarll 01.00, 

Zlemslwa Krad. l. L 61.50, m, Wgratawy 1931 Pogn. 
71.88 (drobna), m. Czo.lorl,owy 1933 
Iubllng 1933 r. 61.00. m. Lodzi 1933 
Piotrkowa 1935 r. 62.25 

63,00, 
65.75, 

TEATR POLSKI. 

Dziś w sobole o godzinie 8.30 wicz. a w 
niedzielę i poniedziałek świąteczny po dwa 
razy: o godz. 4-e| po poł. I 8.30 wlecz, cie­
sząca się niesłabnącym powodzeniem prześli 
ezna sztuka Pagnola „Fanny" w reżyserii Z. 
Bicsiadeckiego. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Dzjś. w sobotę o godz. 8.30 wlecz, a w 

niedzielę i poniedziałek dwukrotnie: o godz. 
4.30 po poł, i O-ej wiecz. bawić będzie pu­
bliczność arcywesoly szlagier komediowy 
Skutetzky'ego ,,Małe szczęście Agnieszki" w 
reżyserii Wł. Krasnowieckiego, 

TEATR KAMERALNY. 
OSTATNI WYSTĘP OPERRETKI 

WARSZAWSKIEJ. 
Dziś pożegnalny wvstęp zespołu Operet­

ki Warszawskiej, która w koncertowej ob­
sadzie z I, Carnego, H. Wańską, M. Wa-
wrzkowiezem, M. Doniosławsklm i K. Chrza 
nowskim na czele zaprezentuje melodyjną 
operetkę Granichstadtena „Orłów". 

Początek o godz. 8.30 wiecz. 

„GAŁĄZKA ROZMARYNU NA STADIONIE 
Ł. K. S-u. 

Najbardziej powodzenlowa tiiuUn bie­
żącego sezonu „Gałązka Rozmarynu" Zyg­
munta Nowakowskiego, wystawiona z a l a ­
nie na Stadionie Ł. K. S-u we wtorek o godz. 
8.30 w a w środę o godz, 4-ei po poł. i 8.30 
wiecz. pod protektoratem Pana Marszalka 
Edwarda Śmigłego-Rydza wyrusza w ob|azd 
po całej Polsce. 

W razie nienogodv emocjonuiace wido­
wisko to odbędzie się w Hali Sp' rtowej w 
parku Poniatowskiego, 

Jutro rua o d: 
Czerwony barszczyk z botwiną, pie­

czeń cielęca z jarzynką, galareta ponczo-
wa. 

WINSZUJEAP 
Jutro: Bonifacemu 
Wschód słońca 3.18 
Zachód słońca 19.51 
Długość dnia 16.33 
Przybyło dnia 9.33 
Tydzień 23. -

AKCJE mm NIEJEDNOLICIE. 
Obroty papierami dywidendowymi były małe, na­

strój panował słabszy. 
Bank Polski 119.25 (imienne 118.001, Lilpop 

73.50, Starachowic* SS.23, Żyrardów 49.00 
GIEŁDA ZBOŻOWA, 

WARSZAWA, 4. 6. — Urzędowa ceduła giełdy 
zbożowi, . towarowej w Warszawie. 

Pstanifg czerwona szklista 28.00 ta 28.50, jedno. 
lita 28.00 — 28.50, zbierana 27.50 — 28.00, tyto 
I stand. 21.75 — 22,25, maka pszenna gat. J wyc. 
30-proc. 43.00 — 45.50, 50-proc. 40.00 — 42.50, maka 
pszenna pastewna 16.50 — 17,50, nigka żytnia gat. I 
50-proe. 32.25 mm 33.00, 65-proc, 30.00 — 30.50. 
mak* tylnia ragowg IS.proc. 23 71 — 24.50 

POZNA!*, 4. fi. - U w d o w a ceduła giełdy 
gbogpwo • towarowej w Poinaniu. 

Ceny orientacyjne: pszenica 2."i.00 — 25.50, Jyto 
21.50 — 21.75, majka pszenna gał. I wye. 30-proe. 
43.76 — 44,75, 50-proc. 40.75 — 41.75, maka iytnła 
gat. I 50-proc. 31.75 — 32.75, 65-proc. 30.25—31.25 
69.00, 6W9 seri! 73.00 

O D J A Z D AUTOBUSÓW 
łwe^kd D O p OTRKOWA 

dworca przy ul, Wólczańskiej 232 odchodzą 
Z, 6; 7.J0: I I : 13: \f>\ IfrWI 18 1 2«l 
Dogodne połączenia do Krakowa i Katowic. 

Go oas po pracy rozweseli? 
CASINO — Narodziny gwiazdy. 
CORSO: — I. Pod cudzym nazwiskiem. 
II. Zabiłem. 
EUROPA: — „Tajny plan R, 8". 
G R A N D K I N O — Wrzos. 
J A R — Na scenie: n Ps t | pst! poczekaj­

cie,.. Na ekranie: Dama Kameliown. 
METRO — Oskarżona. 
Miraż: — Szef wywiadu, 
MIMOZA: — I. Dziewczę z Paryża, — 

II. Żójty pył. 
OŚWIATOWE: — 1. Władca; II. 2 dni 

w raju. 
PALĄCE — Dr. Engel. 
PRZEDWIOŚNIE — ..Rok 1914" 
R A K I E T A — „Zbłądziłem". 
RIALTO: — Dzisiejsza miłość. 
SŁOŃCE: - I. Władca. II. 2 w 
raju. 

STYLOWY — La Habanera, 
TON — Czardasz, tokaj, miłość. 
URANIA: - I. W pułapce, II. Po wiel­

kiej wojnie. 

http://Ill.no
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1 1 - l e t n i chłopiec z siwą głową. 
Ofiary wstrząsów psychicznych 
A m a t o r l u d z k i e g o m i ę s a . 

Echa wojny światowej dawno już przy­
cichły w świecie — zapomina się z bie­
giem lat i o tych, którzy z jej powodu 
ucierpieli: wojennych inwalidach. A jednak 
we wszystkich zakątkach Europy żyją ci, 
którzy noszą w sobie ślady wielkiego ka­
taklizmu — ofiary wojny, którym nie brak 
wprawdzie rąk czy nóg, ale w organizmach 
icli dokonały się wskutek wstrząsu psy­
chicznego na wojennym froncie niezwykłe 
przemiany. Francuski tygodnik „ V u " przy­
tacza kilka takich niesamowitych przypad­
ków, dla których medycyna nie znajdzie 
wyjaśnienia. 

Niesamowity wypadek zdarzył się w 
Austri i . Rolnik z dolnej Styrii, niejaki Pe­
ter Wacek, żyjący w niewielkim miastecz­
ku w pobliżu dawnej granicy austriacko-
jugosłowiańskiej wyjechał na front w sierp 
niu 1914 r. Posłano go do południowego 
Tyrolu, gdzie otrzymał ciężką ranę w 
głowę. 

Istotnie stan chorego poprawiał się po­woli — lekarze i pielęgniarki stali się 
świadkami dziwnego, niewytłumaczonego 
procesu: Warek był głuchy i nie rozumiał 
zupełnie co do niego mówiono; gdy jednak 
podano mu kartkę papieru i ołówek — ku 
zdumieniu powszechnemu napisał kilka 
słów, lecz nie po niemiecku, a... po słowac 
ku. Po osiemnastu miesiącach pobytu w 
s/pitalu i żmudnej kuracji, Wacek zaczął 
powoli mówić — uczył się ludzkiej mowy, 
jak dziecko, najpierw bełkotał coś niezro­
zumiale, później mówił coraz lepiej. 

Wreszcie mówił całkiem poprawnie, ale 
zawsze — po słowacku. — Rodzinnego ję­
zyka niemieckiego nie rozumiał wcale 1 w 
27 roku życia musiał zacząć uczyć się go 
na nowo, jak obcego języka. Lekarze zu­
pełnie nie potrafili wytłumaczyć tego feno­
menu. Dyrektor szpitala, wybitny psychia­
tra, wyraził przypuszczenie, że zachodzi tu 
wypadek swoistej hypnozy. 

Gdy rannego Wacka przywieziono do 
szpitala nieprzytomnego, leżał on na ogól­
nej sali; przy łóżku sąsiednim umierał ja­
kiś Słowak i bredził w malignie przez dwa 
dni i dwie noce. Widocznie krzyki i jęki 
umierającego — podświadome wrażenie— ( 

przypomniały się Wackowi w chwil i , gdy 
edzyskał po raz pierwszy przytomność.. 

„ Inwal idą" wojennym w pewnym sen­
sie jest też Vlatko Popoff, który zresztą na 
froncie wcale nie był, bowiem w chwili wy 
Luchu wojny liczył zaledwie lat 11. 

Wyobraźnię chłopca intrygowały prze­
de wszystkim samoloty, które złowróżbnym 
warkotem wypełniały nocną ciszę małego 
miasteczka Na lotnisku za miastem często 
lądowały stalowe ptaki — i Vlatko przyglą 
dał się im z daleka. Pewnego dnia w 1917 
roku — a był to mglisty i dżdżysty dzień 
jesienny — VIat<ko tkwił na posterunku — 
na skraju zielonej łąki lotniska. 

Widział samolot, który krążył nad lotni­
skiem szukając dogodnego miejsca do lą­
dowania. Nagle — samolot zmienił kieru­
nek i zaczął się zbliżać z szaloną szybkoś- i 

cią do miejsca, gdzie stał mały VIatko. Cu­
downym sposobem samolot przemknął tuż 
obok, szalony pęd powietrza przewrócił 
chłopca na ziemię nie czyniąc mu żadnej 
szkody. Ale gdy przerażeni mechanicy z 
lotniska podbiegli ratować dziecko, spo­
strzegli ze zdumieniem, że 11-letni chłop­
czyk ma zupełnie siwe włosy. Stosowano 
wszelkie możliwe lekarstwa, by przywrócić 
dziecku naturalny kolor włosów. Wszystko 
na próżno.. 

A' teraz historia, która musi napełnić 
zgrozą każdego człowieka.- Dzieje japoń­
skiego marynarza, który jada ludzkie mię­
so, Yamauchi Kusaba padł ofiarą burzy, 
która rozbiła statek na morzu w lecie 1918 
roku. Fale morskie wyrzuciły go na brzeg 
skalistej, niezamieszkałej przez nikigo wy­
sepki wraz z drugim marynarzem z załogi. 
Po kilku godzinach towarzysz Kusaby 
zmarł z wyczerpania — gdy Kusaba ocknął 
się z omdlenia miał przed sobą tylko bez­
kres morskiej toni, sikały i trupa towa­
rzysza. 

Kusaba nie miał nic do jedzenia i cier­
piał straszliwy głód. Jeden dzień, drugi, 
trzeci. Po pięciu dniach i nocach Kusaba 
oszalały z głodu rzucił się z nożem na ciało 
zmarłego, w ciągu ośmiu dni — zjadł poło­
wę ciała. Po 10 dniacb zjawia się pomoc. 
Na pół oszalałego marynarza o dzikim, nie 
przytomnym spojrzeniu zabrano na pokład; 
przypuszczano początkowo, że jest morder 
cą swego towarzysza, jednak sekcja żołąd­
ka i serca trupa nie potwierdziła tego po­
dejrzenia. 

Po dwóch miesiącach walki ze śmier­
cią marynarz wyzdrowiał — fizycznie. Ale, 

gdy pielęgniarka — która przez cały czas 
choroby karmiła go sztucznie — oznajmiła 
mu, że może teraz jeść co mu się podoba, 
marynarz zażądał ku ogólnemu przeraże­
niu ludzkiego mięsa! Na widok normalnego 
śniadania rzucał się jak oszalały i wydawał 
z siebie nieartykułowane dźwięki. 

Żadne tłumaczenia ani chytre podstępy 
nic pomogły. Yawauchi tracił z każdym 
dniem siły — odmawiając kategorycznie 
wszelkiego innego pożywienia, nawet pły­
nu. Groziła mu ponownie śmierć głodowa. 
Ponadto dostawał furii na widok każdego 
zbliżającego się doń człowieka — wyobra­
żał sobie, że każą mu jeść znowu ciało 
zmarłego towarzysza. Wreszcie musiano 
go przewieźć do domu obłąkanych i dalej 
odżywiać sztucznie. Stan taki trwa już 19 
lat... 

Pól milions f lorenów 
'uWnm c z e k a n a s p a d k o b i e r c ó w . 

Pewien Holender, żyjący w 18-tym wie­
ku, niejaki P. D. Dicke wyjechał do Indy, 
w poszukiwaniu majątku. Po powrocie do 
kraju złożył blisko pół miliona florenów w 
jednym z banków w Hadze 1... umarł nie 
zawiadomiwszy nikogo ze spadkobierców, 
gdzie s^arb został ukryty. Od tego czasu 
upłynęło 140 lat, a spadkobiercy Dtckea 
tak się rozmnożyli, że obecnie jest ich oko­
ło tysiąc. Z pokolenia na pokolenie prze­
kazywano sobie legendę o skarbie, |«8* 
nikt nie wiedział gdzie go szukać. Dopiero 
niedawno jednej ze spadkobierczyń przy-

Damg £ tocifeami 
Praktyczne Szwajcarki. 

W Szwajcarii wchodzi w zwyczaj uży­
wanie taczek przy robieniu większych za­
kupów gospodarskich. Zrobione są one z 
wikliny lub słomy, podobnie jak nasze ko­
szyki i zaopatrzone w rączki, a u góry za­
mknięte. Pomysłowy ten wynalazek okazał 
się bardzo praktyczny w użyciu toteż co ra 
no widzi się długie sznury pań, które z lek­
kimi i pakownymi taczkami udają się na ty 
nek i bez żadnego zmęczenia przywożą do 
domu poważne ilości niezbędnych przed­
miotów. 

J%ANItfRir P R Z ^ C I t H L O T N I C Z l H ANGŁ.H 

śniło się, że skarb jest ukryty w pewnym 
banku. 

Spadkobiercy zaangażowali prywatne­
go detektywa, którym okazał się były urzęd 
n ik tego banku. Detektyw ten potwierdził, 
że bank posiada od przeszło 100 lat sumę 
480 tysięcy florenów, lecz nie zamieUat 
zwrócić sKarbu pr;>wnym «4ft4v(V«'&&rA. 

Spadkobiercom (a jest ich tysiąc) za­
częła przyświecać n;dzieja. Na ich nie­
szczęście bank wyparł się wszystkiego i na 
dodatek oskarżył detektywa, za fałszywe 
wiadomości. 

D z i w n a . . g i m n a s t y k a " w o d z ó w 
Główną zasadą, na której opiera się 

system okazywania szacunku na wyspacii 
Trobriandzkich, jest przekonanie o tym, że 
osoby wyżej stojące pod względem społc-
cznyi.i powinny być rów,nież wyższe fi/ycz 
nie od wszystkich innych. W obecności o-
soby szlachetnie urodzonej wszyscy po­
winni pochylić się lub przykucnąć, aby o-
kazać jej należyty szacunek. Najzabawtiej 
jednak to wygląda w chwil i , gdy ktoś prze 
chodzi koło grupy wysoko urodzonycii. 
Już z daleka musi wołać, „wstań". Na to 
wezwanie siedzący wodzowie momentalnie 
zrywają się i stojąc czekają, aż ów schy­
lony przejdzie. Powtarza się to kilka nie­
raz kilkanaście razy, nie wywołując znie­

cierpliwienia, czy niechęci miejscowej ary 
stokracji. Przechodnie również widocz i:e 
nie uważają tego za uciążliwe i co chwilę 
przebiegają koło grupy zwierzchników, 
zmuszając ich do zrywania się z miejsc. 

Podobne uprawnienia przysługują kobie­
tom szlacheckiego pochodzenia, co ozna­
cza w miejscowych stosunkach pochodze­
nie z najlepszego klanu. Jeżeli popełni ona 
mezalians, to w czasie uroczystości siedzi 
na specjalnym podwyższeniu, które jej 
przysługuje ze względu na zaszczytne uro­
dzenie, ale jej małżonek musi stać w t łu­
mie razem ze wszystkimi u jej stóp z po­
chyloną głową. 

-OQO-

Chrzan pobudza apetyt i trawienie 
Sf tACZWr D O D A T E K D O P O T R A W * H 

W miastach leżących przy ujściu Tamizy odbyły się wielkie manewry przeciwlotni­
cze. Na zdjęciu widzimy działo przeciwlot niczc i reflektor, oświetlający nieboskłon., 

W porze wiosennej należy oczyścić 
organizm ze wszystkich nagromadzo/iych 
zimą zużytych soków i resztek. Już kiedyś 
ojcowie nasi używali w tym celu soków 
roślin, które obecnie nowoczesna medycy­
na poczyna również uznawać. Z chrzanu 
otrzymuje się za pomocą destylacji eterycz 
nej olejek gorczyczny, który działa nad­
zwyczaj dodatnio na zdrowie człowieka. 
Działa on na błony śluzowe żołądka i do­
prowadza je do bardziej obfitego wydzie­
lania soków, a więc procesu, który pobu­
dza apetyt i trawienie. Sok chrzanowy dzia 
ła zdrowotnie na funkcje nerek i zachorze 
nia przemiany materii, jak również jest le­
karstwem na reumatyzm i artretyzm. Po­
nieważ zaś posiada składniki, pobudzają-

P O D S Ł U C H A N E 
NASZE DZ IECI . 

— W co się bawicie, dzieci? 
— Ja, mamusiu, i Janka robimy zaku­

py świąteczne, idąc na trag. 
— A Kazio? Nie bawi się z wami, gnie 

wa się? 
— Nie, on jest tatusiem i martwi sie, 

bo musi płacić. 

cc tkanki skórne, można go używać z po­
wodzeniem przy odmrożeniach ciała. 

Sok chrzanowy łagodzi ból i swędzenie 
po ukłuciu owadów, a nawet pszczół. 

Obok tych różnorakich możliwości uży­
cia chrzanu w apteczce domowej, służy on 

Jako smaczny i pożywny dodatek do IÓŻ-
| nych potraw i sałatek. On to zastępuje do 

skonale zagraniczne korzenie, działające 
cięsto ujemnie na zdrowie człowieka. 

W Polsce uprawia się bardzo wiele 
chrzanu, i jego hodowcy posiadają d?iś •[ 
jeszcze spore jego zapasy, tak, że każda 
gospodyni domu częściej może używać 
chrzanu do potraw, czyniąc je przez to 
smaczniejsze i zdrowsze. 

^ ^ ^ ^ ^ ^ 

IILNEJ FLOTY WOJENNEJ I 
IKQlONUl 

Concordia MERREL 

J a c q u e l i n e 

i m i ł o ś ć 

Powieli 67 

Samotna, przez nikogo niepocieszana, o mały włos 
nie załamała się pod ciężarem tego nowego nieszczęścia. 

Duan w poczuciu świętości jej bólu nie narzucał się, 
trzymając się możliwie z daleka. Czuł, że widok jej cier­
pienia byłby nad jego siły. Albo z daleka, albo — straci 
głowę, porwie ją w objęcia, błagając o prawo do miłości • 
i pocieszenia. I mówił sobie, że ona i tak ma dosyć swo­
jego zmartwienia. 

Czas wyratował Jacqueline z tej czarnej godziny. Po­
jęła, że mogła nadal czcić i uwielbiać pamięć .ojca. Wszak 
„skończył się'" dopiero na kilka miesięcy przed śmiercią, 
a od tego czasu był bezsprzecznie geniuszem, świetnym 
uczonym. 

Okropna wiadomość przesłoniła wszystko inne mro­
kiem tragedii, ale stopniowo ciemne chmury przewaliły 
się i wcześniejsze wspomnienia wystąpiły w spokojnej 
jasności. Jacąueline rozważyła odważnie swoje położe­
nie i zmusiła się do wewnętrznej równowagi. Co to Duan 
mówił? Że to był „taki sam wypadek jak na przykład zła­
manie nogi"... W tej refleksji kryła się ogromna pocie­
cha.. Jacąueline spojrzała znów na świat normalnym 
wzrokiem. 

A Duan... cała sprawa łączyła się ściśle z ich poży-
"if^n. To. o c? Jacąueline miała żal i urazę do męża, zna­
ł a ś usprawiedliwienie. Teraz rozumiała wszystko z wy­
jątkiem jednej wątpliwości: Dlaczego się z nią ożenił? 
Cwżby — kochaj? Nie! Nie l^ogł kochać, skoro użyl^ 
podstępu. Wiedział ą nie powiedział. I znów zagotowało 
się w niej od gwałtowmej urazy, tym gwałtowniejszej, że 
na dnie serca trzepotała się nikła nadzieja. 

Z nadzieją kojarzyło się wspomnienie z balu u pani 
Aston, jego głosu, spojrzeń, objęć., i żartu pani Beaumont 
na temat flirciarstwa Duana... I gdzież tu prawda? C i 
myśleć? Czym są dla siebie on i ona? 

Do łych wszystkich trosk i wątpliwości przybył je­
szcze niepokój o niego. Na wszystkie strony mówiono, 
że doktór Duan wygląda okropnie źle. Major Aston pro­
sił Jacąueline, aby namówiła męża na wyjazd, zaznacza­
jąc, że inaczej może z nim być źle. Jacąueline zaczęła 
się martwić na dobre. Cóż, już raz próbowała namówić 
męża na wyjazd — i bez skutku. Zapytała majora: 

— Czy mojego męża łatwo przekonać? 
— O, nie, ale co ja znaczę w porównaniu z osobą <ak 

wpływową jak pani? 
O! gdyby wiedział, że właśnie ona nie miała żadne­

go wpływu na Henryka. 
Raz wieczorem siedziała w salonie chora z samotno­

ści. Żałowała, że nie może się odważyć iść do męża. Czy 
nie może? Wiedziała, że był u siebie w gabinecie... Rap­
tem skrzypnęły drzwi na dole i jego kroki dały się sły­
szeć w kallu. Wypadła na schody. 

— Henryku! — zawołała cicho. 
Stanął 
— Słucham? 

—Czy jesteś zajęty? Czy wychodzisz? Czy... czy 
nie mógłbyś... 

— O co ci chodzi? — zapylał urzędowym głosem, nie 
zdsjąc sobie z tego sprawy. 

— Ach, Henryku, ja oszaleję z samotności! — zawo­
łała z wybuchem. — Nie mógłbyś mi poświęcić dzisicj-' 
szego wieczoru? -' ~ * > ' • 

W jednej chwili znalazł się przy niej. 
— Jackie, co , samotna? — pytał łagodnie. — Nic 

pomyślałem. Może zadzwonić do Astonów, żeby przy­
szli na brydża — czy w ogóle..? 

Duan mówił zawsze dobitnie, skończonymi zdania­
mi. Musiał nieco być zdenerwowany. 

— Nie chcę gości na brydża czy na obiad! — zaczę­
ła w zdenerwowaniu. Chciała powiedzieć: „Chcę cie­
bie", lecz zdążyła się powstrzymać. 

— Przykro mi — odparł Duan, niepewny co ozna­
czają te grymasy — ale może ja ci się przydam? 

Czy on się przyda? Tylko on! Och, gdyby mogła mu 
to powiedzieć! Zaśmiała się nerwowo. 

— Owszem. 

— W samotności każde towarzystwo jest pożądane, 
co? — zapytał porywczo. 

— Czy ty byłeś kiedy samotny? 
— Ja? Może nie ma na świecie większego samotnika 

niż ja ! 

— No, to powinieneś zrozumieć i nie mówić głupstw..' 
— rzuciła ostrym szeptem. 

Doktór usiadł. 

— Czy zawołałaś mnie po to, żeby się kłócić? 
— O, idź, idź sobie! — j^ienerwowała się. — Za­

wsze wszystko przekręcisz... I jeszcze okropnie.] się 
niż p y r z e b i . 

^ l l e j m i ; s !» , 

Wziął ją za rękę, przyciągnął do siebie, zajr 
w oczy. - • • -

robi 

za! 
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Ciasnota — wilgoć — n ę d z a 0 . . . 
M i g a w k i s u l e j o w s k i e — w g a b i n e c i e l e k a r z a 

U b e z p i e c z a l n i S p o ł e c z n e * . 
Świt. Skrzypienie i turkot słychać na całej dłu- d a , pokładu sie, dyszy... To mieszkaniec wsi Jnkso-

gośc.i 16 km odcinka fatalnej sz0sy. Powoli, noga za ' nck, p. Leśniewski. Przekładając w stodole dwa sno-
noga, wloką sic naładowane deskami i przeważnie p V jednocześnie — stracił równowagę i runął ple-
wapnem furmanki. W przeciwnym kierunku, z Piotr- rami na leżący zwój lin na klepisku. 
kow a d 0 Sulcjowa pędza truchcikiem puste wozy. | Dr Kwapiński loda długo, uważnie. Poszkodo-
^"oźnice śpię. Na sygnał samochodu konie skręcają M y ma jednak, poza ogólnym potłuczeniem i ewen-
s.-.nie, hy skrajem szosy kontynuować charówkę do- j tualnym zerwaniem włókna lub mięśnia, wszystko 
czesności. Wjazd do Sulejowa jest niezwykle matów. w porządku. Ida w iurh huńki: 22 z lego 12Vieiyc.II. 
ni?zy. W lesie sosnowym cięgnie się szereg will let- j Zabieg ulżył wyraźnie choremu, bo nie słaniając 
nitkowych — Zacisze. Na straży grodu, po obu stro­
nach szosy, stercza dwa kłębiące zdyszanym rytmem 
pracy, kotłujące dymem „Stefan" j „Wiktor" piece 
wapienne. 

Nad Pilica leży rozrzucony, ponad 10 000 mir. 
szkańeów liczący Sulejów. Chaotyczny, o kiepskich 
ulicach, przypomina, jak obok leżące ruiny opactwa 
Cystersów, kupę wilgotnych gruzów. To miasto tra­
dycji, miastu, którego sąsiedni 0 0 . Cystersi byli 
pionierami krajowego przemysłu (już od X I I stu­
lecia) kiedyś kwitło życiem innym. Otoczone mły­
nami, tartakami, pełne warsztatów tkacki-h, posia-
uajęce gorzelnie i browary miało dość i dla siebie 
i na wywóz. Dwukrotnie zniszczyły go najazdy ta-
ter-kie, kilkakrotnie pożary; do dziś przetrwały gni­
ły i wspomnienia. Ludności przybyło, drobny war­
sztat wyparła maszyna fabryczna — obecnie mie. 
•zkaney oprócz przysłowiowej garstki wybranych 
dziel.') tię na m a l 0 zarabiających robotników, han, 
olarty 1 nędzę. Latem, ze względu na wybitnie zdro­
we okolice ożywiają miejscowość letniskowi-rze. 

J A K SPĘDZIĆ URLOP? 

fi, do których warte mtit n mi 

P. Ltiniewski po zabiegu uchodzi nu wóz — 
w gifbi dr Kwapiński 

U lekarta rejonowego fj, $, w Piotrkowi* 
ic Sulejauie 

W poczekalni lekarza domowego Ubezpieczalni 
Społecznej siedzi kilkanaście osób. Jest tu prsytul-
nie, jasno, podłogi wyszorowane doskonale. Kuch 
jest duły, eo chwila zajeżdżają, furmanki, zwożąc 
rliorydi z okolicy; przy-hotlzą miejscowi, ubrzpie. 
Man| 1 prywatni, bez ograniczeniu ilości 1 czasu. 
Zajmują zwykła kolejkę, wchodzą gabinetu na 
badanie, po radę i odwrotnie. Jest cirho, bez kłótni 
I swarów, bez „nerwów". 

Zajeżdża „koszjk", z którego przy pomory bra­
ta wośnley ćwieka się. pacjent. Wrhodzi powoli, «la-

się wychodzi do poczekalni, uśmiecha się lekko 
„przez łzy". — Na wojnie byłem i nic... — mówi. 
— Jak spadłem zamroczyło mnie, alem się zwlókł 
i przrlazlcin przez zaporę we drzwiach stodoły na ' 
metr trzydzieści wysoka. W domu zrobili okład z 
burowej. Brat przywiózł... 

Chory o własnych siłach wchodzi na wóz... 
* * • 

— Chorzy — mówi lekarz — ubezpieczeni i pry. 
watni przychodzą bez ograniczenia. I dlatego nie 
ma żadnych kwestyj. Każdy pacjent z wspólnej ko- j 
lejki jest u mnie dokładnie zbadany; to osobista 
przyjemność moja. Dziennie przyjmuję ubezpieczo­
nych mniej więcej piętnastu. Nauczeni są u mnie 
ludzie przychodzić wtedy, gdy im to jest naprawdę 
potrzebne. Latem iytuarja się zmienia. Zjeżdżuję 
w mój rejon letnicy, ubezpieczeni w innych ubez-
pieczalniarh. Liczba przyjęć wzrasta dwukrotnie i 
więcej. Trzeba leczyć, ole jest wtedy ciężko. 

Wyjazdów mam mało, bo i tu ludzie rozumieją, 
źe w poczekalni ciągle pełno pacjentów, jestem więc 
potrzebny no miejscu. To też częściej dowożą cho­
rych. Wypadki naprawdę poważne wyklu-zaja ro-
itimowanie i jedzie się. 

Za oknem terkocze zajeżdżająca' fura. Pewnie 
roś poważnego. W drzwiach staje młody człowiek 
0 zżółkłej, chudej, przedwcześnie postarzałej twa-
r i y ; właściwie widać tylko ogromny żółty not. 

Z przyległego gabinetu obserwuję... Pacjent je«t 
ubezpieczony w Ilbezpicczalni Społecznej w Rado­
miu. Ma gotową diagnozę. Twierdzi, łe się nie po. 
znali na JCRO chorobie, bo mu „dvrbt błona brzusz­
na przyrosła do serca". Lekarz widać jest innego 
ziliinia, ho daje mu lekarstwo na katar żołądka i 
nieżyt kiszek. • • • 

— Mieszkania ale, wilgoć, dużo dzieci, nędza — 
mów; dniej lekarz, gdy zostajemy sami. — Tu bu­
dują z wapniaka, którego ceciią jest nasiąkunie wil­
gocią i przetrzymywanie jej w soble. Z zawodowych 
chorób zatruć tu nie ma, powietrze dobre. Najeżę-
ściej atakowane są oczy: przes aapruazeniem ku­
rzem (wapienniki) i opiłkami w tartakach. Jeśli 
ktoś żąda specjulisty okulisty nie robię trudno*?! 
1 odsyłani do Piotrkowa. 

Ubezpieczeni tutejsi, to nauczyciele, urzędnicy 
fnbryrzni, funkcjonariusze samorządowi 1 rzesze pra 
równików fizycznych. Atmosfera pracy bardzo do­
bra. Wyniki byłyby duło lepsze, gdyby udało się 
naszą nędzę podciągnąć. Czego można s!ę spodzie­
wać w rodzinie robolnirzej, której o}-ier zarabia 
nierzadko złotówkę dziennie. 

W poczekalni zebrało się znów sporo pacjentów, 
więc żegnam się. W progu mija mnie wieśniak, nio- 1 

sący na ręku śliczne modrookie dtiewuszątko. Dzie-
rko trzęsie się, nie może stać o własnych siłach. 
Lekarz rozpoznaje pląsawire. 

Wychodzę .Na zaśmieconym targowisku zwykły 
ruch. Na szoaie od ,lrasuj»-ych przy niej wapienni-

Pobyt we dworze wiejskim staje się o-
becnie najpopularniejszym sposobem spę­
dzenia wakacyj — milo, tanio, swojsko, 
swobodnie, a kulturalnie. Cały szereg dwo­
rów i dworków na Ziemiach Wschodnich 
otwiera swe podwoje dla gości - letników, 
zapewniając im dogodne warunki wypo- j 
czynku oraz rozrywki. 

Informacje o dworach, o warunkach poj 
bytu i cenach utrzymania zostały zebrane i 
przez Towarzystwo Rozwoju Ziem Wschód 
nich, które wydało już na sezon tegoroczny 
specjalną broszurkę informacyjną. Znajdu­
jemy w niej krótkie opisy dworów, dokład­
ny adres, ceny pensjonatu, wiadomości o 
możliwościach rozrywkowych i wycieczko­
wych w najbliższe okolice. 

Broszurka jest rozdawana bezpłatnie 
przez Towarzystwo Rozwoju Ziem Wschód 
nich, Warszawa, Marszałkowska 153 m. 8 
oraz przez biura podróży. Towarzystwo 
Rozwoju Ziem Wschodnich nie pośredniczy 
między właścicielami dworów a publicznoś 
cią, zamierzającą wyjechać do dworów. Na 
leży zatym na podstawie adresów i informa 
cyj przeprowadzić korespondencję ze dwo­
rem, do którego chciałoby się wyjechać. 

Większość dworów przyjmuje po kilka­
naście, czasami po kilkadziesiąt osób, sta­
rając się przy tym o właściwy dobór towa­
rzyski, co zapewnia miłe spędzenie wypo­
czynku. Prawie każdy dwór leży w pięknej 
okolicy, w pobliżu lasu, rzeki, jeziora. Na 

D W A DANCINGI ŁÓDZKIEJ R O D Z I N Y R A D I O ­
W E J . 

Tych wszystkich, którzy na Zielone 
Światki nigdzie z Łcidzi nie wyjeżdżają, Łódz 
l:a Rodzina Radiowa rinrzejmie zaprasza na 
dwa dancingi, które odbędą sie w dniach 5 
i 6 czerwca rb. w restauracji Hotelu Polskie­
go przy ulicy Piotrkowskiej 3 w godzinach 
od 17-ej do 20-cj. 

Całkowity dochód z powyższych imprez 
zostanie przeznaczony na dokończenie bu­
dującego sie internatu dla dzieci niewido­
mych. 

ogół dwory cieszą się dobrą sławą, jeżeli 
chodzi o wyżywienie gości; jedzenie jest ob 
fite i smaczne, jarzyny i owoce są dostar­
czane z własnych ogrodów i sadów. 

Ceny mieszkania i utrzymania są bardtrj 
dostępne, przeciętnie od 3,50 do 5 złotych 
dziennie od osoby, dła rodzin przewidzia­
ne są zniżki. Dwory - letniska są położone 
głównie na obszarze województwa wileń­
skiego i nowogródzkiego, poza tym na Po­
lesiu, Wołyniu, w białostockim i tarnopol­
skim. 

P S Z C Z Ó Ł K A 

OSYPIE i K/SARZE 

K O N C E R T Ż Y C Z E Ń . 

Łódzka Rodzina Radiowa uprzejmie za­
wiadamia miłośników koncertów życzeń, że 
zapowiedziany koncert na dzień 5.VI. 38 r. 
odbędzie się w diugi dzień świąt w godzi­
nach od 11-ej do 12ej przed południem. 

LETNI ROZKŁAD JAZDY 
ważny od 15 maja 1938, 

Ł ó d ź F a b r y c z n a 
PRZYJAZD: 

ków odrywają s:e i pełzną w dal, n i zachód, ubie­
lone punkciki: to wozy naładowane wapnem wloką 
l l f w monotonnej, codziennej wędrówce. Wiatr przy. 
•łanią j e tumanami białego kurzu. 

Szara Pilica toczy ku Wiile iwe wody, które, 
wszystko pochłoną, oczyszczą, poniosą. Wlaiciwi ta-
iiiiarna (niewykorzystana w pełni) strażniczki Su­
lejowa. R_ fl. 

7a Irctt og.o§zcft 
redakcia nic odpowiada 

Dr MED. 

G u s t a u ? KOHN 
BpaojaUata akusser ginekolog diatermia 

Ul. f i ł a m d s k i e g o 5 1 , tel. 170-03 
przyjmuje od 8—10 I od 4—8 w. 

Dr Mad. 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o o i o e s 

PIOTRKOWSKA. 99, tel. 213-66. 
przyjm. codt. od 10 - 12 1 od 6 — 8 j pot. 

Dr. Med. 

N I E WBmZS KI 
prsyjmuje od JJ rano od a ^ anaoa. 

- nledz. I Świata Od » - l PP-

Dr med N I T E C K I 
choroby akórne waneryczDO 

i moczopłclowe. 
N A W R O T 32, front I piętro. - Te l . 213-18 

przyjmuje od 8—9.S0 r od 580-9 
w niedzielą i ewleta od 8—12 w pot 

P A U L I N A L E W I 
SpecJ chorób kobiecych i akuszarla 

Sródmicisfea 2 8 tel. 240-10 
przyjmuje od 13—2 I od 4—8 wlccs. 

Dr. med. 

D r i E N R Y K O W S K I 
Specjalista chorób wenerycznych akórnycb 

'• t aeksnaluycb 

ufl Traugutta 9, '7.1' [AT 
przyjmuje od 8—11 rano, od 8—9 wleci 
w niedziela I święta od 8—12.30 po poi 

Dr med EDWARD REICHER 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych | sek-

sntlnroh 
Łocuute prom<en!t.ml Botntgeaa, 

POŁUDNIOWA 28, tel. 201-93 
przyjmule od 8—11 rano | od 6—8 wlecą 

w nledalelą 1 lwięta od 9—12 w pot 

Dr med. Henryk Ziomkowski 
Casroby WEAERYOZSE MOAZODŁCIOW* t skóra* 

p o w r ó c i ł 
S - 9 0 f l e r p a ' * 2 T e l e f o n 118-3S 

orzyjmule od 9 - 12 i I — 9 wlecą. 
wPnlcdzlel!> t ewląte od 9 - 12. w POT 

Dr Klinger 
muilnych wenerycznych 1 skór 

przeprowadzi! alej n a u l Spec. chor. 
nych (włosów) 

PRZEJAZD 17 
p.zyjn -od 9 - 1 1 1 od 6 - 8 wiecz. 

Dr 1. NADEŁ 
A K C i S ^ E R - G I N E K O L O G 

u l . A n d r z e j a 4, telet. 228-92 
przyjmuje od 3 — 5 i od 6 — 7.30 wiecz. 

»r W. BAIICHB 
S i e n k i e w i c z a 6 2 ( róg N a w r o t u 

telefon 191 03 
CHOBODY SKÓKNT I WEHEBrOMTE 

"wyjmuje kobiety l dzieci od gods. 6—8 wlec* 

Dr ŁUCJA M A K O W E R 
CHOROBY SKOKNE I W' " CZNŁ 

leczenie wrzodów (kobiety! dzieci) 
6-go Sierpnia. 7 tel. 232-34 

przyjmuje od 8 — I I i od 5 — U. 

3 . . t * r SOŁOWIEJCZYi 
C h o r o b y w e n e r y c z n e 1 - k o r n e 

P I O T R K O W S K A 9 S 
Przyimule od 1—3 I od 5—9 wlecz, 

w niedzielą i święta od 9—12. 

Dr. med. 

M. R U N D S Z T A J N 
stkuszerla i c h o r o b y k o b i t c e 
POMORSKA 7. T t l 127-84 

Przyjmuj* od g 8—10 r. I od 4—8 w. 

Dr. Kod. Maria Ff&tkiewkzawa 
C h o r o S y k o b i e c e I p o t o ł n l c t w o 

Sosnowa 32 , Napiórkowski**;* 3 - 7 . 269-b* 

H. H A M M E R 
Alcnsser-Ginekolo* 

G d a ń s k a U . ( R ó p U Listopada) 
telef. 128-39 

Dr med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r e e i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 6 4 Tel 185-48 
przyjmuje od 12 — 2 i od 7 — 814 *t««. 
w niedzielę i święta od 10 — 12 • pol. 

L e c z n i c a „ O M E G A , , 
G Ł Ó W N A 9 . tel . 142 42. 

przyjmują lekarze we wszystkich specjalnościach 
a b nett Oeotyatvczay 

Analizy lekarskie, snstraykl Roentgen, 
lampa kwarcowa, djatermla i t d . 

C O K A b A 3 z l £ 

Przychodnia Wenerolof icztia 
Chor. weneryczne, skórne 1 seksualne. 

Specjalny gabinet kosmatyeaay. 
ayaa. od ) r. do a w. Panlo anyiaiaie lakan-kobUt. 

PIOTRKOWSKA 88 tel. 143-63. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

PBirWATHA PRZYCHODNIA 

WENEROLOtilCINA 
leczenie chorób wenerycznych 1 akdruyob 

1 ' i o i r k o w s H a 1 6 1 
Od 8 r. do 4 1 od 6—9 wlecz., w niedziele 1 lwięta 

od 10 do 12 w południe 
Panie priyjmuio kobiela lekarz P O J?Ą D A 3 «l. 

D r m e d . T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, skórnych, 

zaoe.ioplc: owych 
Z A W A O - ^ i A 4», telefon 2J4-12 

Prr.yjmuje od 8—11 r. | od 2—4 i od 6—8 w. 
w p> ctatat. i i v ' p t a od 8 - 1 w południe. 

Sr nad. 

W O Ł K O W Y S K I 
powróc'1 

Bpcojalista cherób weneryeraych, seksualnych 
1 skórnych 

Ce |p .« n.'ar>a H . Telefon 238 0 > 
r ł iy jmujs od godz. 8—12. od 4—9 w . w niedziele 

1 święta od gods. 9—1. 

P o r a d n i a W e a e r a t o g c z n a 
P i o t r k o w s k a 45 , tel 147-44 

aąaua, chor. wenerycznych, atórnycli 1 aakaailayeh 
"oblcty I dzieci przyjmnle kobleta-lekars. 

Czynna od W rano do 9 wlecz. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

L E C Z N I C A 
ALACHO-

is atnłenoi 
łóżka o ł 

. uszy. nos.gard^e.ow?' :.t«*-
f i o t r k o w s k a 67, tel. 127-81 
•-2 r. p. 5.30-8 w. przyjm. De. Rakowski Przy lecznicy 
czynny cst G a b i n e t roentgaaa do wszelkich orześwla-

Jil'i' »die4 Wezwania aa miasta 

CINIKOLOClCINie P R Y W A T N A 
P R £ i CKO_>WIA 

< c ! l i o r o 3 > y k o b i e c e I c 3 e t f t « > 

Z G I E R S K A 2 4 m f . ? , - " f M 

p r y w a t n y g a b i n e t p r y w a t n y g a b i n e t 
jggąnsSta 03 telef. 178-87 KlllnsWCgO telef. 155-77 

Dr ŁAGUNOWSKI 
specjalista chorób wenerycznych, seksualnych 

> skórnych. (Gabinet Roentgeno , swiatlolecznlay. 

Piotrkowaka 70, tel 181-83. 
od 8-10, 1 2SC 1 od 8—9 w. w 8» 10—1. 

rz^cSsoffn a W e n e r o ^ o g l c i n a 
leojenle chor. wsaeryosnych i skórnych. 

A W A O Z K A 1 , t e l e f . 1 2 2 * 7 3 
czynna od 8 r. do 9 wlecz Porada 3 sŁ 

pia paĄ oddzielną poczeiiąlnla. 

0,28 Z Przeworska bezp. 

0,48 Z Warszawy torpeda. 
2,01 s Koluszek (Lwowa, Wamawy) 
3,34 z Koluszek (Warszawy) 
5,00 Z Koluszek (Wisły, Katowic) 
5.34 z Koluszek. 
6,19 z Koluszek (w dni robocze.) 
6,52 z Koluszek (Katowic, Krakowa) 
7,19 z Koluszek (w dni robocze) 
7,38 z Koluszek (Lwowa) 
7,55 z Koluszek (w dni robocze) 
8.12 z Andrzejowa (w dni robocze) 
8,30 z Koluszek. 
9.13 ze Skarżyska (Lwowa) 
9,42 z War?zawy bezpośredni. 

10,39 ze Skarżyska (Lwowa) 
11,43 z Koluszek (w dni robocze) 12,08 z Warszauy torpeda, 
12,39 z Koluszek (z Katowic, Krakowa, 

Wartzawy) 
12,57 ze Skarżyska. 
14,05 z Koluszek. 
14,59 z Koluszek (Tomaszowa.) 
Jf5,/3 z Warszawy torpeda. 
16,48 ze Skarżyska (Lwowa, Katowic, Wi-

*>.) 
17,53 z Koluszek. 
19.11 z Koluszek (Warszawy) 
19,55 z Koluszek (w święta do 15. IX.) 
20.12 z Andrzejowa (w święta do 15. IX.) 
20.29 z Koluszek. 
20,52 z Andrzejowa (w święta do 15. IX.) 
21,12 z Koluszek (do 15. IX . w święta, a 

od 26. V I I I do 5. I X codziennie.) 
21.30 z K o l u w k (Warszawy torp. Kraków 

toip.) 
22,02 z Koluszek (w święta do 15. IX.) 
22,24 z Warszawy bezpośredni. 
22,43 z Warszawy torpeda. 
23,14 z Koluszek (Wisły, Katowic) 
0,07 i Koluszek (Warszawy). 

ODJAZD: 
0,15 do Koluszek (Krakowa, Katowic) 
1,17 do Przeworska bezpośr. przez Ska» 

łysko. 
3,15 do Koluszek. 
5,25 do Ko luszek (Warszawy, Skarżyska, 

Lwowa) 
6,05 do Koluszek. -
6,50 Jo Koluszek. 
7,09 do Andrzejowa (w dni robocze) 7,25 do Warszawy torpeda. 7,35 do Warszawy torpeda. 
8,08 do Koluszek (Tomaszowa, Warna-

wy, Krakowa.) 
8,25 do Andrzejowa i Wisły (w święta do 

15. IX.) 
8,40 do Koluszek (w dni świąteczne de 

15. IX . pozatem od 26. V I I I . do 5. I X 
codziennie.) 

9,08 do Warszawy bezpośredni. 
9,25 do Koluszek (Krakowa torp.) 
9,50 do Andrzejowa (w święta do 15. IX ) 

10,15 do Koluszek (w święta) 
10,35 do Rozwadowa bezp. (Warszawy, 

Lwowa, Katowic, Krakowa, Wisły.) 
11,05 do Słotwin (w niedziele do 15. IX ) 
12,50 do Koluszek (Katowic, Wisły) 
14,00 do Koluszek (w dni robocze) 
14,45 do Skarżyska (Warszawy, Lwowa) 
15.25 do Koluszek (w dni robocze) 
16,05 do IRozwadowa (Lwowa) 16,45 do Warszany torpeda. 
17,30 do Koluszek (Warszawy, 

wa, Krakowa.) 
17,40 do Koluszek (Warszawy, 

wa, Krakowa.) 
18,15 do Koluszek 
18,45 do Koluszek (w dni roboczo') 19,20 do Warszawy torpeda. 
19.26 do Koluszek (Katowic torp.) 
20,50 do Skarżyska (Lwowa, Warszawy.) 
21,40 do Warszawy bezpośredni. 
21,55 do Koluszek (w dni robocze.) 
22,38 do Koluszek (Tomaszowa, Lwowa, 

Katowic, Wisły.) 
23,10 do Koluszek (Krakowa, Katowic, Wi 

»ły.) 

Tomaszo-

Tomaszo-

Ł ó d ź K a l i s k a 

0.31 
7.12 
8.44 

11.41 
15.23 
17.54 

19.42 
20.46 
21.22 
22.15 

6.02 
7.22 
8.00 
9.09 

10.20 
11.55 
14.04 
16.11 
18.28 
19.54 
20.13 
20.38 
21.30 
22.20 
23.20 

0.46 

5.20 
7.27 

11.27 

17.16 
19.02 

20.18 
21.07 

25.11 

7.14 
19.42 

PRZYJAZD 
Z KIERUNKU WARSZAWY 

Z Warszawy przysp. 
Z Głowna 
s Warszawy 
z Warszawy 
z Warszawy 
z Głowna (do 15.9 w dni robocze, 

później codziennie) 
z Warszawy 
z Głowna (w dni świąteczne do 15.9) 
z Głowna (do 15.9) 
z Głowifa (w piątki , dni przedświą­

teczne robocze) 

Z KIERUNKU KALISZA 
Z Poznania (Berlina) przysp. 
ze Zduńskiej Woli 
z Ostrowa (Kępna) 
ze Zduńskiej Woli 
i Łasku (w dni robocie) 
Z Poznania 
i Sieradza 
z Ostrowa (Poznania) 
ze Zduńskiej Woli 
s Łarku (w dni świąteczne do 15.9) 
z Leszka (Poztfania) 
ie Zduńskiej Woli 
z Łasku (w dni świąteczne do 15.9) 
z Łasku (w dni świąteczne do 15.9) 
z Sieradza 

Z KIERUNKU KUTNA 
Z Kutna (w nocy • dni świątecznych 

na roboczo od 22.5 do 25.9) 
s Kutna (Gdyni) 
i Gdyni bezp. 
z Poznania bezp. (Płocka, Bydgosz­

czy) 
Z Kutna (Gdyni) 
z Ozorkowa (codziennie, a od 21.5 

do 24.9 i wyjątkiem dni prsed — 
i świątecznych) 

z Kutna (Gdyni, Płocka, Poznania) 
s Ozorkowa (od 22.5 do 22.9 w dni 

świąteczne) 
i Gdyni hesp. 

Z KIERUNKU KOLUSZEK 
ze Lwowa 
ze Skarżyska ( W r z a w y , Krakowa, 

Katowic, Wisły), 

ODJAZD 

W KIERUNKU WARSZAWY 
0.01 do Głowna 
6.10 do Warszawy przysp. 
8.15 do Łowicza (Warszawy) 
9.15 do Głowna (w dni świąt, do 15.9) 

10.25 do Głowna (w dni świąt, do 15.9) 
12.14 do Warszawy 
14.10 do Głowna 
16.19do Warszawy 
17.56 do Głowna(w dni robocze do 15.9) 
19.08 do Głowna (w piątki i dni przed­

świąteczne robocze) 
20.21 do Warszawy 

W KIERUNKU KALISZA 

0.42 do Poznania (Berlina) przysp. 
6.23 do Sieradza ! 
7.20 do Łasku (w dni robocze)' 
8.20 do Łasku (w dni świąt, do 15.9)' 
8.54 do Poznania 
9.25 do Łasku (w dni świąt, do 15.9) 

1Q.15 do Łasku (w dni świąt, do 15.9)̂  
11.52 do Ostrowa (Poznania) 
14.35 do Zduńskiej Wol i 
15.31 do Ostrowa (Poznania) 
16.05 do Zduńskiej Wol i 
17.38 do Sieradza 
19.50 do Ostrowa fPozrfania) 
21.25 do Zdnńsklej Woli 
23.35 do Zduńskiej Wol i 

W KIERUNKU KUTNA 
7.30 do Gdyni bezp. (rzę^ć wagonów nie 

podlega rewizji w Gdańsku) 
8.46 do Kutna (Poznań, Gdynia) 

12.00 do Poznania bezp. (Płocka, Gdyni) 
14.25 do Ozorkowa (w dni przedśw. rob. 

do Kutna od 21.5 do 24.9) 
15.40 do Kutna (Płocka, Poznania, Gdyni) 
18.35 do Kutna 
22.'30 do Gdyni bezp. (część wagonów nie 

podlega rewizji w Gdańsku) 

W KIERUNKU KOLUSZEK 

7.37 do Skarżyska (Lwowa, Warszawy) 
23.30 do Lwowa 

http://12Vieiyc.ii


aWIAl NA K L l o Z . I rUlUUKAriLLNLJ. 
Ś w i ę t o p o l k a l e g i i A k a d e m i c k i e ) 

W ramach uroczyście obchodzonego przez Legię Akademicką święta pułkowego, odbyła się wczoraj po nabożeństwie w ko­
ściele garnizonowym na terenie koszar dekoracja Krzyżem Walecznych I wręczenie orderów Virtuti MUItari rodzicom poległych 

żołnierzy pułku. Następnie został przekazany pułkowi sprzęt wojenny, ufundowany 
przez społeczeństwo praskie. Po tej uro- czystości odbyła się defilada byłych 1 obce 

nych żołnierzy pułku, którą przyjął dowódca O.K. I. gen. brygady Trojanowski, 

900-lecle króla Sieiana, apostola Węgier 

1) Gen. Trojanowski wręcza order Virtuti MUItari jednej z matek żołnierza pułku, po­
ległego na polu chwały. 2) Defilada b. d.> wódców pułku LegH Akademickiej. W 
pierwszym szeregu defilują dawni dowód cy pułku: min. Komunikacji płk. Ulrych 

i dyr. P.U.W.F. gen. Sawicki. 

J a p o ń s k i m o s t w o j e n n y 
w C h i n a c h . 

' Japońscy pionierzy witają okrzykami „ban 
zaj" pierwszy parowóz, który przejeżdża 

przez most wojenny, zbudowany przez 
nich na rzece Pongpu w Chinach. 

Wagon kolejowy ze szklanymi ścianami wyjechał z relikwiami (ręką) św. Szczepa­
na, apostoła Węgier z Budapesztu do miast prowincjonalnych, gdzie z okazji 900-Ie-
cia zgonu pierwszego króla urządzane są wielkie uroczystości. Relikwiarz w kształ­
cie kościoła sporządzony ze złota i wysadzany drogimi kamieniami uważany jest za 

świętość nie tylko religijną ale I narodową. 

O S T A T N I E P R Z r G O T O W A N I A P A R 1 T $ K B E 

do przyjęcia króla Jerzego ¥1. 

Dar młodzieży 
szholnef dla arm£fl. 
Uczennice gimnazjum żeńskiego Heleny Ml 
klaszewskiej w Lodzi ufundowały armii 
ręczny karabin maszynowy. Na zdjęciu do 
wódca Okr. Korpusu gen. Thommee w oto­
czeniu najmłodszych uczennic gimnazjum, 

po uroczystości przekazania karabinu. 

Mit 

Malarze odświeżają żelazne ogrodzenie przed Quai d'Orsay, gdzie zamieszka an­
gielska para królewska. 

Ogonki cudzoziemców w Paryżu 

WAŁKA O MISTRZOSTWO ŚWIATA 

Cpijp Morda 

:. Tcheco-SiOisacuie - Hollandq 
& S.Juin (1) 

'. Hongrie -Jndes neerland. 
*&5.7uin (6) SBOURG 

mm LBresil-Pologne 
&5.Juin 9 (2) 

Od 4 do 19 czerwca br. zostaną we Francji rozegrane mecze o mistrzostwo piłkarskie świata 15 zespołów państwowych wysia­
n i « l ni i ch W 1 rundzie weźmie udział 14 drużyn w 7 grach oznaczonych cyfram arabskimi od 1 - 6 i 8. Szwecja miała grać 
w mc • , 7 zeciwko Argentynie, ale Argentyna wycofała się z gry. Zwycięzcy III rundy (V. - vainqueurs) wystąpią w Pa 
yżu w Jnia 19 czerwca. Pokonani 111 rundy (P. - perdants) będą walczyli w Bordeaux o trzecie miejsce 18 bnu. 

Policja paryska wydała z okazji bliskiej wizyty króla angielskiego rygorystyczne 
zarządzenia przeciwko cudzoziemcom. Wsz yscy muszą się ponownie legitymować I sta 
rać o pozwolenis pobytu w stolicy Francji. Przed prezydium policji w Paryżu powsta 

ły z tego powodu długie ogonki interesantów. 

FRANCUSKI KON ZWYCIĘŻYŁ W ANGLH 

W obecności pół miliona widzów odbyły się słynne „derby" w Epsom. Niespodzie­
wanie zwyciężył francuski koń Bois Roussel, własność lorda Bealiy, syna znanego 
admirała. Na zdjęciu: koń Bois Roussel mi ja metę pozostawiając najlepsze angielskie 

konie daleko w tyle. 
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